TOMSKIJ, 
przywódca opozycji prawi 
coweżj bolszewików, zgłosił 
deklarację lojalności wobec 


Stalina. 
> 


ROK XI. 
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CENA 10 GROSZY. | 


zwykłe zajście na Widzew 


CALACICHI, 
włoski pilot ustanowił nowy 
rekord akrobatyki powietrz- 
nej, lecąc 42 minuty do gó- 
ry nogami, a raczej do góry 
kołami, 

e 


e 


Nr. 20 


Kobieta poranila cieżko czterech mežczyzm 


Łódź, 20 stycznia. 

(ig) Wczoraj wieczorem dom Przy 
ul. Batorego Nr. 9 na Widzewie był te- 
renem niezwykłęgo zajścia. 

Pogotowie Kasy Chorych otrzyma- 
ło meldunek, iż w domu tym miała miej 
sce wielka bójka, w wyniku której jest 
kilku rannych. 

„Gdy lekarz pogotowia przybył na 
miejsce, okazało się, że istotnie w jed- 
nem z mieszkań leży czterech mężczyzn 
lokatorów tego domu, poturbowanych | 
okaleczonych w nielitościwy sposób— 
Byli to Józef Bogdan, Władysław Jas- 
| 7 oo EW w = Bp ITO w aa "uj 


Jedna z najpiękniejszych 
kobiet Ameryki 


zostanie stracona na krześle 
elektrycznem 
Nowy Jork, 20 stycznia. 


(Telegram własny), 

(t) Z Los Angelos donoszą, iź 17 lu- 
tego zostanie stracona na krześle elek- 
trycznem jedna z najpiękniejszych ko- 
biet Ameryki, 28-letnia Ruth Dżud. 

Dżud skazana była na śmierć za za- 
mordowanie dwuch koleżanek, których 
ciała następnie pokrajała na kawałki i 
wysłała bagażem do jednej ze stacyj ko- 
lejowych. 


 "Zamordowała męża 


w bestjalski sposób 
Budapeszt, 20 stycznia. 


(Telegram własny). 

(t) W jednej ze wsi w pobliżu Buda- 
pesztu, żona w bestjalski sposób zamor- 
dowała swego męża. 

W nocy, związała ona swego śpiące- 
go męża, a następnie przy pomocy swe- 
go. syna, położyła go na rozżarzonej pły- 
cie— Po dokonaniu tego ohydnego czy- 
mu, rzuciła się ona do studni i poniosła 
śmierć. 


Wybiła szybę w sklepie,; 
chcąc się dostać do więzienia 


Warszawa, 20 stycznia. 

Wczoraj aresztowano na ul. Krakow- 
skie Przedmieście jakąś niewiastę, która 
wybiła szybę w klepie, — Zaprowadza- 
no ją do sądu grodzkiego, gdzie oświad- 
czyła, że wybiła szybę, ponieważ chce 
dostać się do więzienia, 

Cierpi głód i jest bez mieszkania. — 
Sędzia nakazał zwolnienie  nieszczęśli- 
wej, która oświadczyła jednak, że nie 
pozostaje jej nic innego, jak wybić drugą 
szybę, by wreszcie dostać się do więzie- 
nia i spędzić tam zimę. 


Księżniczka Monaco 
rezygnuje z praw do tronu 


Paryż, 20 stycznia. 

Księżniczka Charlotta, dziedziczka 
tytułu księżny Monaco, zawiadomiła swe 
go ojca, iż nie zamierza korzystać z 
praw pierwszeństwa w rządzeniu księ- 
stwem, przysługujących jej na zasadzie 
statutu rodzinnego. 

Księżniczka zaproponowała swego 
syna, Rajnera, jako następcę w dziedzi- 
czeniu tytułu księcia Monaco. 

Głowa rodu książęcego, książę Lud- 
wik zgodził się na przeniesienie tytułu 
z matki na syna. 
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kuła Oraz brącia Roman i Stanisław 
Piaśni. Pierwszy z nich broczył obficie 
krwią — miał 9 ran łuczonych głowy. 
Pozostalirównież mieli cięte i tłuczone 
rany głowy, a twarze ich nosiły ślady 


(licznych zadrapań. 


Redukcja płac tramwajarzy 


masimpi dopiero w hwiermiu 


Łódź, 20 stycznia, 

(it) Donosiliśmy już, iż zarząd tram- 
wajów miejskich postanowił zredukować 
pensje A pracowników, zarów- 
no personelu tramwajowego jak i biuro- 
wego oraz członków dyrekcji i zarządu, 
Redukcja płac wynieść ma, w zależności 
od wysokości pensji od 5 do 15 proc., a 


Gowa kobiefy w 


W toku niesienia im pomocy, wyszło 
na jaw, że wszyscy czterej, zostali tak 
dotkliwie pobici przez... jedną zaledwie 
kobietę, również lokatorkę tego domu. 

Gdy wracali w czwórkę do domu, za- 
czepili ją na schodach, Wynikła między 


dla członków zarządu — 25 proc. 
Pekan SPT aa w wóz ciągu, iż 
redukcja ta obowiązywać ie zg a 
ro od 15 kwietnia b. r. Zarząd nie chce 
bowiem wprowadzać jej już obecnie, 


| przypuszczając, że gdyby irekkwencja pa 
i 


sażerów poprawiła się, będzie można re- 
dukcji uniknąć, 


trybach maszyny 


Wsirzaąasujamcy wWaązppeaciefis w ienibrzyce 


Łódź, 20 stycznia. 
(lig) Wczoraj, przed wieczorem, w ta- 


bryce Józefa Richtera, przy ul. kale bę 
tragiczny wypadek. 
podczas pracy. SBE”. 


nr, 19, zdarzył się 


- Przy jednym z warsztatów-pracowhł 
robotnica, Marja 
nr. 6). Gdy maszyna była w pełnym ru- 
chu, Myszak nachyliła się, by coś popra- 
wić przy pasie transmisyjnym. Nachyliła 
się jednak zbyt nisko i w tym momencie 


Proces wdowy po Araginie przeciw Ciankiewiczowej 


Myszak (zam. Skorupki 


pas porwał jej głowę i wtłoczył między 


Ero 
rzyk przerażenia rozległ się w sali 
fabrycznej. Maszynę momentalnie za- 


we. -= Lekarz stwierdził u- robotnicy 
wstrząs mózgu i bardzo poważne uszko- 
dzenie czaszki. W stanie beznadziejnym 
przewieziono ją do szpitala im. Prez. 
Mościckiego. 


przeci sadem paryskim 


Paryż, 20 stycznia 


Imieniem Krasinowej powództwo 


Na wokandzie sądu paryskiego zna-| wnosi adw. Torres. 


lazła się sprawa, wytoczona Marii Ciun- 
kiewicz przez wdowę po Krasinie. 


Sprawa, niestety, musiała spaść z 
wókandy, sąd bowiem otrzymał zawia- 


Żona b. ambasadora Sowietów w |domienie, iż pozwana nie może stawić 


Londynie oskarża Ciunkiewiczową o 
kradzież brylantów, które 
biżuterję rodzinną. 


stanowiły 


się z powodu przebywania w więzieniu 
krakowskiem. 


Zarzuty przeciw Herriotowi 


Burzliwe posiedzenie komitetu wykonawczego 
francuskiej partji radykalno - społecznej 


Paryż, 20 stycznia. 

Komitet wykonawczy  partji rady- 
kalno - społecznej odbył wczoraj wie- 
czorem swoje pierwsze plenarne posie- 
dzenie pod przewodnictwem Hierriota. 

Deputowany Lenoir poruszył spra- 
wę kampanii prowadzonej przeciwko 
Herriotowi przez pewne koła partyjne. 
Napaści na Herriota poruszyły mówcą 
do głębi, gdyż niewielu jest w partii 
ludzi tej wartości moralnej, co Herriot. 
Mówca nie pozwoli, aby prestiż szefa 
partii był naruszony. 

Zabierając głos, Herriot oświad- 
czył, żę jest mężem walki i chce wie- 
dzieć, co mu się zarzuca, a przedewszy 
stkiem musi stwierdzić, czy posiada 
zaufanie swego stronnictwa. O ile go 
nie posiada — wycofa się, lecz jeżeli 
dyskusja ma nastąpić, niech się rozwi- 
nie na posiedzeniu egzekutywy, a nie 
w kułuarach seimu. 

Herriot stwierdził z energią, że kie- 
dy chodzi o zachowanie doktryny par- 
tyjnej, to nie może okazywać się ustę- 
pliwy. W sprawie długów kierował się 


Mówca podkreślił, że słucha z po- 
błażaniem, lecz nie z goryczą szeptów 
niektórych członków partiji, że nie jest 
dla nich już dość lewicowy. Wreszcie 
Herriot żąda, aby wypowiedziano się. 
czy zawsze działał w myśl doktryny 
partyjnej, czy też przeciw niej. 

„Ze względu na późną godzinę noc- 
na posiedzenie zamknięto. ' 


Mgłanad kanałem LaManche 


Londyn, 20 stycznia 

Nad kanałem La Manche rozpostar- 
ła się wczoraj gęsta mgła. Ruch okrę- 
tów odbywał się z wielkiemi trudno- 
Ściami. Wielkie parowce „Aquitania* i 
„Berenzgaria* wpłynęły do portu 
Southampton dopiero: po przejściu mgły. 

Nad Londynem przeszła wczoraj 
gwałtowna burza śniegowa, Dzień wczo 
rajszy był najzimnieiszy podczas obec- 
nej zimy. W wielu miejscach wstrzy- 
mano ruch uliczny, ponieważ ulice, po 


zawszę przez doktryny swego stron-| kryte lodem, nie nadawały się do:ruchu 
kołowego. e. 


nictwa 


i wezwano pogotowie ratunko 


nimi sprzeczka, A że niewiasta była sil- 
na i rezolutna, nie namyślając się długo, 
schwyciła sztabę żelazną i zaczęła okła- 
dać nią swych rozmówców. W sieni roz- 
górzała walka. Czterej mężczyźni próbo- 
|wali obezwładnić jedną kobietę, ta jed- 
| nak- w” 'czyła tak dzielnie, że:na nic 
ły się sh wysiłki. I ostatecznie poturbo- 
waał ich w bardzo ciężki sposób, sama 
wychodząc zwycięsko, bez jednego na- 
wet zadraśnięcia. 

Ta bójka jednej kobiety z tzterema 
mężczyznami, zakończona tak niezwy* 
kłym epilogiem, wywołała wiele komen- 
tarzy w dzielnicy widzewskiej. 


Piekarze chcą podwyższyć 


ceny pieczywa 


Łódź, 20 stycznia 

(it) Jak wiadomo, od dłuższego już 
czasu toczą się pertraktacje, w magi- 
stracie z cechami piekarskiemi o reduk- 
cję:ceń pieczywa. Piekarze byli dotych- 
czas nieustępliwi, tłumacząc, iż kalku- 
lacja ich nie wytrzymuje żadnej możli- 
wości redukcji cennika. 


"Wczoraj odbyło się w tej sprawie 


posiedzenie w cechach piekarskich, na 
| którem zupełnie nieoczekiwanie posta- 
powiono nie tylko nie zgodzić się na ja- 
kąkolwiek zmianę cen póniżej obowią- 
zującego cennika, lecz przeciwnię wy- 


stąpić z żądaniem podwyżki cen pieczy 


wa o 5 proc., a to ze względu na pod- 
wyższenie cen mąki. 

| Sprawa ta będzie rozpatrywana w 
| najbliższym czasie na posiedzeniu ko- 
misji cennikowej. 


Kobietom na Wegrzech 


nie wolno grać 
w brydża w lokalach publicznych 
Budapeszt, 20 stycznia. 


(Telegram własny). 

(t) Rząd węgierski opracował projekt 
ustawy zabraniającej kobietom śrania w 
brydża w lokalach publicznych, 

Wydanie tego zakazu władze uzasad- 
niają faktem, iż wszystkie kawiarnie 
przepełnione są do późnej nocy kobieta- 
mi, które grają w brydża, 


Alchemik niemiecki Tausend 
odzyskał |wolność 


Berlin, 20 stycznia. 

(t) Słynny alchemik niemiecki Tau- 
send, który skazany był w swoim czasie 
na trzy lata więzienia, odzyskał wolność 
Podczas odsiadywania swej kary, zajmo- 
wał się on pracą jubilerską. 

Tausend oświadczył, iż zamierza da- 
lej przeprowadzać swe eksperymenty 
nad fabrykacją złota. 


„ Lekarz zmarł 
podczas dokonywania operacji 


Berlin, 20 stycznia. 
{Telegram własny). 
(t) W szpitalu w Oldenburgu, 
miejsce wczoraj tragiczny wypadek. 
Lekarz, podczas dokonywania opera- 
cji gardła, zmarł na atak serca. Ponie- 
waż na miejscu nie było lekarza ani asy- 
stenta, który mógłby dokończyć ope.a- 
cji, pacjent zmarł. 
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Przed miesiącem cdklamowskd wle 


Warszawie, nadzwyczajną sensację, któ- 
rą miały być występy w cyrku słynnej 
małpy „M-r Jack”, Istotnie, inteligencja 
tej małpy wzbudzała ogólny zachwyt. 


kilkaset ubrań. 

— Na początku swojej 
stycznej — opowiada dal 
nienawidził on publiczności, 


karjery arty- 
ej p. King — 
a gdy go 


„Mister Jack" wykonywał różne czyn | oklaskiwano, skakał ze złości i uciekał 


ności, naśladując całkowicie ruchy czło- | 7 areny. 


wieka, a gdy po skończonym pokazie, 
na sali rozlegały się frenetyczne oklaski 
„M-r Jack" chodził po arenie i z miną 
bohaterskiego tenora, składał głębokie 
ukłony. 

' Dwa tygodnie trwały występy tej 
małpy-artystki, któregoś jednak dnia 
przechodnie zauważyli, że część afisza 
cyrkowego, na której widniała fotografia 
Jacka oraz zapowiedź jego występów, 
została zaklejona. — Co się stało? Czy 
amor Jack" zerwał kontrakt? A może je 
go impresarjo, pan King, opuszcza War- 
_szawęł ` 
||| „Mor Jack" był zadowolony ze swo- 
‘ich występów warszawskich i z gorące- 
go przyjęcia publiczności stołecznej. -— 
, «Mimo, że do stolicy przybył ten mał- 
pi artysta w towarzystwie swojei uroczej 
połowicy, „M-me Jack", to jednak zer- 
„kał on w stronę lóż, gdzie zazwyczaj sie 
działy piękne panie. 

Powodem przerwania występów Jac: 
ka stała się nagła niedyspozycja, Przed 
dwoma tygodniami, po jednem z przed- 
stawień, M-r Jack nie chciał spożyć 
swojej kolacji. Zmierzono mu tempera- 
turę i wówczas okazało się, że ulubie- 
niec publiczności cyrkowej zachorował. 
„Obok Jącka stała jego wierna magni- 
fika i płakała rzewnemi łzami. W tym 
czasie w cyrku żarzyły się wielkie lam- 
PY łukowe, widownia była zalana poto- 

e 


m świateł, orkiestra grała wesołego : 


marsza, kilku na pstro pomalowanych 
„pajaców, wyprawiało różne harce i bła- 
| acc seiko peupie obficie kawała- 
mi i dowcipami — jedynie w gardero: 
„bie M-r Jacka Byka aj e 
|, Wezwano karetkę prywatnego pogo- 
towia, otulono chorego ida 8> = i 
chciano go zawieźć do sanatorjum dla 
chorych zwierząt. Lecz w tym momencie 
„zrozpaczona m-me Jack nie zgodziła się 
zostać sama i za wszelką cenę chciała 
towarzyszyć swemu choremu mężowi, 
m-r Jack również nie chciał rozstać się 
ze swoją wierną towarzyszką życia. — 
Nie można było dać sobie z niemi rady, 
Jack drapał sanitarjuszy, płakał, zawo- 
dził, jęczał, aż w końcu poskutkowało 
5 i pogotowie zabrało również panią 
ack, 
Po dokładnej konsultacji lekarz-ordy- 
nator orzekł, że pacjent dostał zapale- 
nia płuc. Zwołano konsyljum najwybit- 
niejszych lekarzy - weterynarzy, które 
postawiło smutną prognozę, że przy sła- 
bem jego sercu, stan „znakomitej mał- 
py jest beznadziejny i nie uda się utrzy- 
mać jej przy życiu. 
Z wielkim trudem udało się pani 
Jack oderwać od łóżka jej konaiicsds 
męża. l 
Późną nocą, gdy sanatorjtm pogrąžo- 
ne było we śnie, rozległ się nagle krótki 
krzyk, poczem M-r Jack wydał ostatnie 
tchnienie, 
` Po dwuch dniach sanatorjum przysła- 
„ło do cyrku odciętą głowę Jacka, Gło- 
wę tę Mr. King będzie musiał przedsta- 

wić celnikom na dowód, że małpa nie 
została w Polsce sprzedana, Wdowa po 

Jacku, po śmierci swego męża, dała do- 
wód wielkiej wierności i przywiązania, 
„gdyż rozchorowała się do tego stopnia, 

że weterynarze utracili nadzieję utrzy- 
» mania jej przy życiu, 

Impresarjo, a zarazem właściciel Jac- 

ka i jego żony, ciężko biada i narzeka 
/ na okrutny los, który go tak ciężko do- 
*świadczył. Zdobycie tak inteligentnej i 
zdolnej małpy, jak M-r Jack — opowia- 
da impresarjo — należy do rzeczy bar- 
dzo trudnych. 

—- Za Jacka zapłaciłem 5 tysięcy 
marek niemieckich, choć był on wtedy 
mało okrzesany i chodził jeszcze nago i 
boso. Nie umiał nosić bucików, a rowe: 
ru bał się jak widma. Dwa lata trwała 


f mni wn wn 


Przyswoił sobie jednak wresz- 
cie wszystkie maniery dobrze wychowa 
nego człowieka. Chodził ze mną na .spa- 
cer, wstępowaliśmy do kawiarni na ciast 
ka, a dość często urządzaliśmy sobie 
przejażdżki rowerami. Najgorzej było z 
myciem, zakładaniem kołnierzyka i za- 
wiązywaniem krawata, Początkowo nie 
chciał on pod żadnym pozorem dotknąć 
się wody, lecz i ten wstręt udało mi się 
z czasem w nim przezwyciężyć i odtąd 
mył się on codziennie. 

— Muszę wyznać — kontynuuje swo- 
je zwierzenia p: King, że mój Jack wart 


Wielki wynalazca Marconi 


pracuje nad udoskonaleniem radiofonii 
Ojciec radjofonji — Guigliemo Mar-| radio - systemu“ spodziewa się Marconi 


coni nie przestaje pracować nad rozwo-|iż każdy będzie w stanie założyć sobie 
jednak, gdy | odbiorczą i nadawczą stację, przy po- 
Marconi oddał światu wynalazek radja,| mocy której będzie się mógł porozumie 


jem radjofonji. Od czasu 
dalsze jego prace otoczone są nimbem 
tajemniczości. 

Od czasu do czasu tylko, do wiado- 


mości publicznej przedostają się pogłos- | wał, ani w niej nie przeszkadzał. 


ki o dalszych pracach wynalazcy. Przed 


paru laty wielkie poruszenie wywołał| ny — woła Marconi. 
dokonany przez Marco- | wprowadzenia w życie tego hasła nale- 
Marconi, ży zastosować „mikro - radio - system" 
przez kilka lat mie schodził z pokładu | Fale tej długości odznaczają się rzeczy- 
okrętu, dokonywując szereg doświad-| wiście specyficznemi 
czeń. Między inńemi zapalił on na od-|które robią je wprost uniwersalnemi dla 


eksperyment 


niego. na statku „Elektra“. 


ległość lampy. 

Obecnie Marconi pracuje nad no- 
wym wyħalazkiem. Wiadomoy'uż' ogól- 
nie, że chodzi tu o Ų zw. kaię fale, 
po których uczony wiele się spodziewa. 
Studja w tym kierunku i doświadcze- 
nia prowadzi Marconi już od szeregu 
lat. Obecnie przeniósł on swe doświad- 
czenia z morza na ląd. 

Niedawno założył Marconi instala- 
cję nadawczo - odbiorczą między pała- 
cem papieskim a zamkiem  Gandolso, 
odległym o 20 km. Nastepnie zainstalo- 
wano stacje odległe o kilkaset kilome- 
trów. Audycja odbywała się na fali 75 
cm. przyczem rezultaty były nadspo- 
dziewane, mimo to nie zadowolniły one 
całkowicie wynalazcy. Stara się on na- 
dawać audycje na fali 15 cm., a w razie 
pomyślnego rozwiązania tego proble- 
mu, ludzkość wkroczy w nową fazę 
rozwoju radja. 


Przez wprowadzenie t. zw. „mikro- 


Światową wystawę w Chicago 


otworzy mie prezydent, ale... gwiazda 
' maszyn i potwornych bateryj, zapali 


(x) Ameryka, a zwłaszcza Chicago 


; I s 4 dhi 4.7 
acja, w tym czasie podarł on był wiele pieniędzy. eładnie wpraw- 


mie było Ierief... 
Krygyus i bezrobacie 

znae bGułu rómnieź 

d Oo meaed mickie 

(z) Gdy się mówi o teraźnicjszości. 


wspominamy „te stare, dobre 
CZ. rike było inaczej”... 
imiy się zatem o 100 lat, a więc 
do okresu, kiedy kwestia bezrobocia nie 
była jeszcze tak palącą, a maszyny me 
zabierały ludziom chleba, gdy nie „yło 
podatku od ogłoszeń, a grypa nie dzie- 
siątkowała ludzkości, gdy teatry były 
stale przepełnione, a za wystawienie 
sztuki autor nie musiał dopłacać... 

"A więc — dziennik z 1831 roku: 

— W Paryżu dwaj osobnicy wpadli 

na genjalny pomysł zatrudnienia wszyst- 
kich bezrobotnych. Do przedsięwzięcia 
tego potrzebny jest jednak kapitał Wwy- 
sokości 3—4 milionów franków. Dla uzy- 
skania tej sumy projektowano wydanie 
akcyj, które wraz z listą imienną roz- 
syłać miano do mieszkań prywatnych. 
Na jednej liście figurować miały nazwi= 
ska osób, które przyjęły akcje, na dru- 
giej zaś tych, które odmówiły swego 
udziału, Lud miał poznać w ten sposób 
swych przyjaciół... 
Anglii wyliczono, że w prze- 
myślę bawełnianym maszyna, obsługi- 
wana przez jednego robotnika, zastępuje 
pracę rąk 150 robotników... i 

W jednej z małych miejscowości an- 
ziciskich młeszkańcy roznieśli w szeząt- 
ki organy dlatego, iż w mówiono im, ze 
do wyrobu organów używa się maszyn... 

— Podatek od ogłoszeń w pismach 
przyniósł skarbowi. brytyjskiemu w ro 
ku 1830: przeszło 14 milionów franków 
z Anglii, półtora miljona ze Szkocji oraz 
ź i pół miljona z Irlandii... 

— Aczkolwiek zespół teatralny pra- 
cuje na zasadach udziałowych i ceny bi- 
ietów zostały wydatnie obniżone. frek- 
wericja jest nadal słaba. W Stuttgarcie 
na przedstawieniu, danem na korzyść 
królewskiej szkoły tanecznej, sala świe- 
vita pustkami. Nielepiej działo się w tea- 
trze budapeszteńskitn. 

-- Jak wygladaja poeci, pisarze? 
l co z.nimi dalej będzie? Opowiudają, że 
sztuka pewiiego dramaturgu spotkała 
się. z dobrem przyjęciem publiczności je- 
dynie dzięki temu, iż autor rozprzeda! 
200 miejsc wśród swych znajomych i 
przyjaciół, płacąc w ten sposób hono- 
'arjum za wystawienie sztuki... 

Jak widać, w tych „starych, dobrych 
*+sach*, o których wspomina się z lez- 
4 rozczwionia, działó się niewiele le- 

piej, aniżeli dziś... 


tzy rozdmoije- 
mie faźmię 
MRiezwyiłe przeżycie 


młodej angieśćzi - 


(z) Pewna angielka, miss J. Monta- 
gu opowiada w jednym z najpoczytniej- 
szych dzienników londyńskich niezwy- 
kłe przeżycie, w którem główną rolę 
odegrał jej były narzeczony, major 
Ernest Gee. 

Gdy wybuchła woina, przed uda- 
niem się na front, major pożegnał się z 
narzeczoną, oświadczając jej, że rozsta- 


Pate 100 iety 
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r 
chętnie 
egasy",. 

eni dot 

dzie otaksować monetą wartości zmarłe- 

go, lecz wyznać muszę, że chciano mi 

niedawno ofiarować za niego okrągłą 

sumkę 10 tysięcy dolarów. Mogę teraz 
nabyć małpę za 5 tysięcy dolarów, lecz 

jestem przekonany, że nie zastąpi mi 

ona mego Jacka. 

i Mr He dary payęaj dżungli 
afrykańskiej, przybyło przed dwoma za- 
ledwie laty dk Europy i tutaj w rekordo- 
wym wprost czasie, udało mu się zrobić 
niebywałą karjerę i zdobyć sobie olbrzy 
mią sławę. Miał on zapewniony dobro- 
byt i stał się ulubieńcem bywalców cyr- 
kowych w różnych krajach. Przybył wre 
szcie do Warszawy i tutaj zakończył 
swój małpi żywot. Y 

; es, 


wać jak przy pomocy telefonu z sobie 
tylko wiadomym abonentem, przyczem 
niktby mu tej rozmowy nie podsłuchi- 


— W każdym domu aparat telewizył 
znów celem 


właściwościami, 


celów radłofonji. Audycja na krótkich 
falach odbywa się bez zarzutu. 

Jak wiadomo „przy obecnie stosowa 
nym systemie. słychać prócz muzyki, 
lub mowy, wszelkłego rodzaju trzaski 
atmosferyczne-i zgrzyty, lub, gwizdy. 
Na falach krótkich jest to wykluczorie. 
Na fale te nie wpływa ani burza, ani po- 
ra dnia lub nocy, Są one zawsze słysza|- 
ne z jednakową siłą na całym świecie 
Małe rozpowszechnienie telewizji tłu- 
maczy się dotychczas kosztownościa 
odbiorników, a to ze względu na t. zw. 
efekt interferencji Światła. Budowa 
prostszych odbiorników telewizyjnych 
bedzie możliwa tylko po zastosowaniu 
fal bardzo krótkich, w których efekt ten 
wcale nie występuje. 

Rozwiązanie tego problemu będzie 
niewątpliwie największem udoskonale- 
niem radjofonii od czasu jej osa 

S 
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przygotowuje się gorączkowo do otwar- ! swą energją wielkie reilektóry, oświetla nie to nie przeraża go, gdyż wie dobrze 


cia wystawy wszechświatowej, która ma 
zaćmić wszystkie dotychczas widziane. 
Ameryka zawsze słynęła z tego, że 
wszelkie jej przedsięwzięcia robione by* 
ły odrazu na miarę olbrzyma, ale wy- 
stawa chicagowska, ma być robiona na 
miarę gigantyczną. 

Otwarcia „tego ósmego cudu świata” 
a raczej wszystkich cudów świata zgru- 
powanych razem, dokona nie guberna- 
tor stanu i prezydent Stanów Zjedno- 
czonych ale... gwiazda, 

Brzmi to, jak amerykański blufi, Ale 
jest to najprawdziwsza prawda. Montu- 
je się już specjalne aparaty, które otrzy 
mają niezwykle czułą komórkę iotoelek- 
tryczną i które podchwytując blask 
gwiazdy, dokonają otwarcia wystawy. 

Dalekie słońce zastąpi prezydenta 
Stanów. Wyglądać to będzie następują- 
co: Na terenie wystawy zostanie zainsła 
lowana wielka luneta, na soczewkę któ- 
rej padać będzie blask wybranej gwiaz- 
dy. Soczewka, skoncentruje ten blask w 
jednym punkcie, w którym sprytnie 
wmontowano komórkę fotoelektryczną. 

Komórka ta za pomocą specjalnych 


jące teren wystawy. | |iż z pewnością wróci do niej. chociażby 
Gwiazda do tego celu już została wy- | po to, aby ją pożegnać przed swą ostat- 
brana i nazywa się Arkurius, Jest to nią wydrówką. 
planeta tak bardzo odległa od ziemi, że 
tylko na przykładzie można to sobie 
uzmysłowić. Jak wiadomo, światło prze- 
biega z szybkością 300000 kilometrów 
na rp rt jest to taka szybkość, że 
pomiędzy dwoma uderzeniami ludzkiegb 


W nocy 25 kwietnia 1918 r. p. Mon- 
tagu nagle się obudziła, słyszą. wyra 
źnie, jak ią ktoś woła po imieniu. Mfo- 
da dziewczyna rozpoznała głos swego 
narzeczonego i narziciwszy w pośpie- 
chu piżamę, zbiegła ze schodów, aby 


t 
l 
t 


serca, światło okrążyć może dwa razy |otworzyć miu drzwi. W świetle, które 
glob ziemski, j nagle rozbłysło, ujrzała wyraźnię przez 
Otóż światło odległego Arkuriusa, szklane drzwi twarz majora. W nastep- 


potrzebuje aż całych 40 lat, aby do- nej chwil cala służba stanęła na n gach 
kre do ra łk ać które posłuży do ' otwarta bramę. jednakże przed fistika 
5 pa c ae iej wget pao aalo było nikogo. Przeszukan» najdckľa- 
i =» Ta z tia Bari haia node iana kak ai willi, Aa znaleziono 

j najmniejszego śladu necnogo 
roku adi aby w roku 1933 dotrzeć do | gościa. którego spostrzegła uiciylko n 
age yia 208 PAARE ć | Montagu. lecz także dwoje ze służby. 
w A az Że dryn ka kks Halucynacja była zatem wykluczona. 
wa również na arenie Miasta Chicago t e Koi oni są x „a 
R 000 miała sle i Pai Ke, pyta a zawiadomienie. że major po- 
z amerykańską romant k PA sto ziem = 25 | I o CY 
s salda ryc TA aea s na a A Dotrzymał on przyrze- 
nieważ ta pierwsza wystawa ie A PIO EE DORE a- 
i ; $ yła rzeczonej, aby nożegnać ia npo raz 
się wielkiem powodzeniem. ostatni: 


Ne 20 


19-'etnia dziewczyna 
otruła się jodyną 


(gr) Około godz. 12 w nocy, nieliczni 
przechodnie ul. Sienkiewicza około nu- 
meru 147, znaleźli jakąś młodą kob'etę, 
dającą słabe oznaki życia. Przybyły na 
miejsce lekarz pogotowia miejskiego, 
stwierdził zatrucie jodyną. 

W stanie ciężkim odwieziono poszko- s 
dowaną do zbiorni miejskiej.— Jak zdo- 
łano ustalić, denatką jest bezrobotna 19- 
letnia Helena Adach (Wapienna 10j. — 
Przyczyny  rozpaczliwego kraku nie 
ustalono. Denatka nie odzyskała dotych- 
czas przytomności, tak że nie można ʻej 
bvło *es7cze przesłuchać. 
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rującej świeżości. 
PEBECO, Polskie Wytwory Boierzdorła. So, Akc, Poznań 10 
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Delikatna skóra dziecka S 
||| wymaga nadzwyczajnej 


dlatego leż trzeba codziennie w ciągu dnia a szczegó'nie na 
noc słarannie n trzeć twarzyczkę i rą:zki naszych miłusińsk'ch 
Kremem Nivea — ne zapominając takie o nałarciu wszystkich 
zaczerwienionych i podr: ¿nionych miejsc delikat ego ci, łka. 
Tak pie'ęgnowane dzieci mogą przebywać na wo ności nawet 
w dni niepsgodne. Krem Nivea uedpomia cerę na ujemne 
wpływy cs rego powietrza, deszc'u i śniegu, oraz nadaje malem 
chłopczykom i dziawczynkzm dzlika'ny i zdrow, wygląd czs- 
Krem Nivea po ZŁ 0.40 do 2.60 


A" Sir 3 


opieki, 


W domu, w którym „straszy“... 


Z całego miasia zbiegają się ludzie, by zobaczyć „cudolwórezynię“. 
Rozmowa „Cxpressu” z bratem 16-leimiej Stasi Oo$aczyk 


Łódź, 20 stycznia. Dziewczyna. o której ludzie zupeł- 
(gg) Już cd dłuższego czasu ob'ega-| nie zabobonii i ciemni, mówią, że jest 
ją całe miasto pogłoski o dziwnym do-|..dablicą*, nazywa 'się 
mu przy ul. Gopląńskiej. Ludzie z Wi-| Stanisława Logaczyk. Liczy lat 16. 
dzewa i z Rokicja, z Polesją Kons'an-| Jest córką podmiejskiczo przedsię- 
tynowskiego ij z Bałut — wszyscy nie-; biorcy ciesielskiego. t 
tylko z krańców miasta, a'e i ze śród-| Poznajemy się z bratom panienki, 
mieścią wiedzą, że w pewnym domu! która jakoby posiada zdolności nadprzy 
przy ul. Goplańskiej „straszy“ rodzone. Oświadczamy p. Czesławowi 
Nikt nie wie niczego dokładnie. ale| Bogaczykowi. że chcielibyśmy Poinfor- 
każdy twierdzi, że słyszał od kogoś jn-| mować czytelników „Expressu“ jak się 
nego — że na (icplańskiej są „duchy'*(r ecz z owemi padprzyrcedzonemi zjawi 


— Stasia, moja siostra nie zdradza- 
ła nigdy żadnych zdolności ant właści- 
wości medjumicziiych, Skończyła szko- 
łę powszechną, chcjała się uczyć fry- 
zierstwa. Oiciec — przedsiębiorca ro- 
bót budowlanych — chciał dia niej in- 
ne! kariery, I 
szkoły siostra narazie nie zajmowała 
się prawie niczem. Nie była również 
srecialnie powazna. ani skłonną do me- 
dytaci. Poprostu, jak kaźda 16-leluia 
dziewczyna, lubiła się śmiąć i węsclić. 


dlatego od skończen'a: 


Wieść jest tak bardzo nieprawdoro- | skami przedstawia istotnie. 


'dóobna, że specialny wysłannik „Fx- 
pressu“ udał się na ulicę (ionlańską, by 
zbadać to wszystko, co się dz'eje w o- 
wym dziwnvm domu, który rzekomo 
nawiedziły duchy. 


Czy prawdą jest. że w mieszkaniu 
Stanisławy Bogaczyk: coś straszy? Ja 
się owe duchy objawiają i jak się przy- 
tem zachówue sama Stasia — osoba. 
która posiada moc wywoływania tych 


Gop'ańska leży poza granicami Pa-|ziawisk niezwykłych? 


tut — w Rrdogoszczu: jest ta przecz- 


Od p. Bcgaczyka dowiadujemy ; sie 


tica łącząca ulice Zgierską z Łag'ewni-| przedewszystkiem, że osobą, którą dziś 


cką. Oczywista, że im bliżej owego dzi-| ma cata: łódź na języku no “0 
wnego domu. tem bardziej wszystkie: t6-letnja. Starisława Bogaczyk — 


Plotki sta'ą się kcnkretne: ludzie ono- 
wiadają fuż dość szczegółowo. gdz 
straszy i jak. Niektórzy podają nań 
swo'e przeżycia w nPętanym przez k 
chy domu. O tem jednak opowiemy 0 
szerniej poniżej. : 
Szukamy numeru ósmego przy ulic! 


Gop'ańskiej. Okazuje się. że nie trzebr| hoczżby z tego powodu, że nasz iu-| S Kl 
| (lei p. Czesław Begaczyk — gdy te ło-fse uznać należy za zjawiska medjumicz 

moty ustały, gdy s'ę kartofle przestałvj ve, podamy w dniu jutrzejszym, 
trzucać — prłożyliśmy się znów spać. 


woale sposledać na latarki z numera 
mi. Już zdaleką widać na środku jezd 
ni wietką cjżbe: 

fedzie człemi dniami stoja w cirhol 
uliczce. zabndowanej mórnemi drewnia 

kami 4 chylecemi się płoami. 
Ludzie wystawają prztd numerem 
ósmym — zwabienj z najrozmajtszych 
stron miasta f 
wieścią o „diable“, 

Nie bez rudu przedostajemy się przez 
tłum ludzi. Dziccj, ludzie dorośli í star- 
cy — kobjetv przedewszystkiem — ob- 
stap'ły wybitą furtkę w małym pło- 


cie. 

Słychać pojedyńcze słowa. niekiedy 
zdania oderwane. ludzie mówią o . dja- 
blicy*, o tem że jednemu wczorai 7e- 
lówki 
nach. Niekórzv słysząc te rzeczy, czy- 


gdze| 
etj-73/Peshichaimty; tako się*6 tem wsżyst-| 
- | kiem, co Sie w domu dziej 


{ 
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| 
| 
i 
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oderwało, że coś puka w Ścia-j 


iest 
-zupelnie zdrowa i nigdv. na. żadne 
c"oroby nie eerriała. n t 


wysażą brai 

cudoiwórczyl*: HDS Di 
Zaznaczamy, że to, co mówi p. Bo- 

'aczyk wydaje nam się wiarygedne już 


rmator 
ma wykształcenie gimnazielne | jest 


cz'owiekiem inteligentnym. 


Krwawa tragedia miłosna w 


Któregoś dnia. gdyśmv spali w naj- 
lepsze — słychać. że 
koto kucltierki, gdzie śpią siostry w ję- 

dnem łóżku — coś łomocze. 

Myśle jsmy, że to szczury. Ale łomota- 
nie Bylo iakżeś inne. Mieszkamy w jed- 
nej izbie. Pobudziliśmy się wszyscy. — 
Zarataniy Światło. | wówczas uirzeliŚ- 
my 
„zjawisko. doprawdy feżące włosy 
pe nA e Ema ZIOWIE: 
KARTOFLE W KOSZYKU PODSKA- 
z KIWAŁY! 

Zaczeliśmy poszukiwać dokoła, 
przetrzesneliśmy wszystk'e kąty. Nig- 


Była przeceż cicmna noc. Ale po jakiejś 
godzinie znów zaczęło się to samo. Tyl 
ko, że do tego przybyły jeszcze 
trzaski w węglu. 
Nie zdążyłem się iako tako: ubrać, 
żeby znów zobaczyć co się dziele, 
dostałem kartojlem w głowę! © 
+ Równocześnie dał się słvszeć głos 
siostry — Stanjsławy. Wołała matkę. 
| Mówiła, że się boj czegoś. 
{Że w jej łóżku goś się dzieje. Gdv po 
dęszii wszyscy do łóżka, okazało Się, 
że w łóżku rozłegaja się jakieś stuki. . 
W domu powstała panika? 
O spaniu nie było iuż mowy. Wszys- 
cy zerwali się z łóżek, przerażeni do 
najwyższego Stopnia. Równocześnie 
dał się słyszeć nowy łomot. To 
ciężki lichtarz mosiężny, wagi około 
trzech kilo sam zleciał ze stołu 
i uderzy! o podłogę... SA 
4 Taki był początek wydarzeń; -iakie 
do dziś dnią rozgrywają się w domu 
Przy wł. Gop!ańskiej. SBE c 
. W sprawie tej — niezwykle cięka- 
wej — również z pimku widzenia nat- 
kowego — zebralśmy dużo SzczegÓ- 


dzje żadnego znaku żywej duszył Byli- | łów. Również zasięgnęliśmy opinii naj- 


tmy w pokoju sami swoj. 
Po kiku chwilach — opowiada da 


wybjtwejszych lekarzy - psychiafrów. 
Dalsze szczegóły tych z'awisk. któ- 


52-letni urzędnik, przypuszczając, że zabił kochankę, 
pozbawił się życia 


Lublin, 20 stycznia. 


Wczoraj, pokrótce 
samobójstwie urzędnika Okręg. Urzędu 
Ziemskiego w Lublinie, Alwina Czarnec- 
kiego. Podawaliśmy również, że przyczy 
ną tego rozpaczliwego kroku był zawód 
miłosny. > 

W świetle zebranych przez nas in- 


donosiliśmy >t Przed tygodniem, Kowalówna opuści- 


Tła swego kochanka i zamieszkała przy 


„matce, w suterynie domu przy ul. Staszi- 


nią znak krzyża... formacyj wypadek ten przedstawia się 


Na małej posesij stoją z prawei stro. | następująco: 
nv w podwórzu dwa niskie domki dre-| 52-letni Czarnecki posiadał rodzinę, 
wn'ane. Znamy te domki wszyscy: iak- | składającą się z żony i trojga dzieci, — 
by wrosłe w zjemię. bez k'amek. drzwij Z żoną żył w separacji od 3-ch lat, albo- 
o jednem skrzydle. Okna tak mskie. że | wiem kochał się w niejakiej Kowalównie 
dziecko może Przez nie do wnętrza 
zajrzeć. 

W drugim z tych dwuch domków 
bezp-średnio przylegających do siebie. 
mieszka właśnie owa młoda dziewczv- 
na — przedmiot zainteresowania całe- 
to miasta. 

jak Amsterdam, 20 stycznia | 
| Po niedawnym pożarze jednego z 
KOMUNIKAT. największych teatrów rewiowych w 

Do pielęgnowania chorych i poło- Rotterdamie wybuchł wczoraj w starej 
nic w miejscu jak i w okolicach grun- dzielnicy miasta znów olbrzymi pożar, 
townie wyszkolone pielęgniarki, masa- który powstał w jednym z rotterdami- 
żystki i masażystów poleca znany w skich domów handlowych. Pożar zau- 
Polsce Związek pielegniarek. Filia Łódź ważono dopiero o północy. Zaalarmo- 
ul. Piotrkowska 79, telef. 221-55. {wane natychmiast straże pożarne nie 

Dla ubogiej ludności bez różnicy wy mogły ugasić pożaru, którv około 2-ej 
znania pomoc pielęgniarską bezpłatnie. [no północy nbjał sąsiedni gmachy na 

Biuro czynne przez całą dobę bez jprzestrae.j 150 m. Akcja rulunkowa zo- 
Stała udaremmniona, gdy ogień przerzu- 


przerwy. 


Denat zameiszkiwał ze swą ukocha: 


ną przy ul. Bychawskiej. 


ca 8, zaś Czarnecki przeprowadził się na 
ul. Ewansielicką. 

Onegdaj, w godzinach wieczornych, 
stęskniony za swą ukochaną Czarneck! 
przybył do m'eszkania jej matki, błaga: 
jąc staruszkę, by wpłynęła na córkę, ab 
z nim znów zamieszkała. 


jej w ramiona. Dziewczyna odepchnęła 
go jednak i wybiegła z mieszkania. Czat 


Pożar w dzielnicy handlowej Rotterdamu 


Wielłcie magazung Pasiva 
płosnmniesmi 


cił się na magazyny iednej z fabryk wy 
robów tytoniowych. (iryzące dymy 
wydobywające się z tlejących pak tyto- 
niu unieniożliwiły dostęp do miejsca ka- 
tastrofy. Pożar wygasł dopiero w godzi 
nach przedpołudniowych. Dom handlo- 
wy oraz trzy położone w jego pobliżu 
wielkie magazyny. spłonęły doszczęt- 
nie. Szkody, wyrządzone pożarem są 
bardzo znaczne. W czasię akcji ratun- 
kowej kilku strażaków odniosło ciężkie 
poparzenia. 


necki pobiegł za nią, jednakowoż nie 
mógł jej dogonić. 

dy dziewczyna znalazła się na scho- 
dach, wyprowadzony z równowagi Czar: 
necki strzelił w jej kierunku, lecz chy- 
bił, Dziewczyna na odgłos wystrzału 


| zlękła się do tego stopnia, że upadła. 


Czarnecki przypuszczał, że zabił ko- 
chankę i prawdopodobnie z tego powo- 
Idu ostatnią kulą pozbawił się życia. 
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AL CAPONE'A 
Znajdziecie go w każdym kiosku za 
wym i na słacjach ko cjowych 
Cena zeszytu 20 groszy 


ERE i eE R CE ANEK ża wanana 


KOMUNIKAT, 
Dia - šciślejszego zespolenia koleżeńskiezu 
wśród braci peowiąckiej Zarząd Kola Związku 
Peowiaków urządza w niedzielę, dnia 22 stycz- 
nią rb, o godz, 16 m, 30 w lokalu Śtawarzyszę: 
mia Urzedników Skarbowych przy ul, Mońiusz+ 
kł IGORA TEK PEOWIĄCKI!. 
cz wska zł. 4 


SZER. 4 ZIE 


ZARZĄD. 


| 


EL 


Str. 4 ` 


[Moje MÝNJATURY 


Humorek 


Podczas lekcii botaniki 
się do Poldzia: 

— Powiedz mi, w jaki sposób zapylane są 
kwiaty?... 


— Przez samochody... — odpowlada Poldzio. 
E t+ 


nauczycie] zwraca 


* 

Panna Weronika należy już do starszej ge- 
neracji. Pewnego razu panna Weronika powiae 
da do swej przyjaciółki przy stole: 

— Moja droga, ja już pewnie zamąż nle 
wyjdę... Mój narzeczony został zabity pod... 

— Waterloo.. — dokończył cicho obok sie- 
dzący jegomość, 

$ *+ 

Wielkie przyjęcie u Lipowera. Goście bawią 
się ochoczo. Między innym! przy stole sledzł 
również Mayer, stary znajomy Lipowera. W 
pewnej chwili Mayerowi odpięła się spinka od 
gorsu, która wpadła za koszulę. Mayer bezcere- 
monjalnie  odpina kamizelkę i usiłuje znależć 
spinkę. i 
“ Lipower jest 
włąc: ' : 

— Mayer, co ty: roblsz?... 

Na to niezmieszany Mayer: 

— Ty się mylisz, to nle jest te, co ty my- 
śiisz.. Ta jest spinka... 

se | 

Lipower wyjechał na kilka dni na prowincję.: 
Przyjechał o jeden dzień zawcześnie. 

Gdy wpadł do sypialni. zastał swą żonę w 
objęciach jakiegoś młodzieńca. 

'— Ach, tak! — zawołał rozłuszony Lipo- 
wer —, więc zdradzasz mnie!.. Ach, ty podła, 
nędzna grzesznico!... 

Na to Lipowerowa, uspokajając męża: 

— Pśsst!.. Nie tak głośno.. Awanturę mo- 
żesz mi zrobić później, gdy zostaniemy sami. 
Poco tem obcy człowiek ma wszystko wiedzieć? 

* * 


zgorszony i szturcha go, mó- 


Mayer wybrał się s arzewodnikich w góry: 
Mayer wisi na słabej linie, Ze strachem spoglą- 
da w przepaść: ' i 

-= — Mój Boże!... Żeby tylko lina nie pękła!... 

Na to przewodnik: 

„— Niech się pan nie mąrtwi.. Mam w domu 
inną. mie vop 4 


Karnccik teatralni 


: * TEATR MIEJSKI 

Dziś w. piątek oraz w sobotę b godz. 4-ej pa 
południn po cenach znacznie zmiżonych i w nie- 

ielę po połudnu po cenach zniżonych ostat- 
nie powiórzenia potężnej sztuki Tretjakowa — 
wRtzyczja Chiny”. 
Í sobote i w niedzielę wieczorem aktualna 
satyryczna, pełna ciekawych problemów, kome- 
dja Vicki Bauma „Plac paryski 13% w wy- 
konaniu: Chojnackiej, Morskiej, Skrzydłowskiej, 
Szletyńskiej-Tymowskiej,j Macherskiego, Waa- 


wera 
TEĄTR KAMERALNY. 


Dziś w piątek wieczorem i w niedzielę o go- | 
dzinie 5-ej po południu po cenach  zniżonych | 
ostatnie wtórzena arcywesołego „Medora*. i 

W sobotę wieczorem grana po raz' pierwszy 
w Polsce = wielki sukces teatru berlińskiegć 
„Renesans“ — komedja wielce intymna w 3-ch 
aktach Coward'a „Sprawy poufne". 

Udział biorą: Niedzialkowska, Suchecka, $l- | 
wiński oraz reżyser sztuki J. Szyndler, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś i codziennie o godz. 8.15 wiecz. poraz 
Q-ity' ciesząca się olbrzymiem powodzeniem me- 
lodyjna operetka Roberta Stoltza „Peppina”, 

Bilety do nabycia w kasie teatru od godziny 
11 do 14 i od 16 do.22, oraz w b'urze „Orb's* 
przy ulicy P.otrkowskiej 65, tel. 101-01 od go- 
iziny 9—16. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 

Piotrkowska Nr. 295. 

W sobotę, dnia-21 bm. o godz 8.15 wiecz. i 
w niedziele, dnia 22 bm/ o godz. 4.15 po połud= 
niu i 8.15 wiecz. ciesząca się dużem powodze- 
niem arcykomiczna operetka w 4-ch aktach — 
„Szaleństwo jednej nocy'* w wykonaniu całego 
zespołu. 

Ceny zniżone od 30 gr. do zł. 1 gr. 50 


|. WYSTĘPY D-RA_ PAWŁA BARATOWA 
W TEATRZE „SCALA'. 
Już dziś rozpoczyna swe gościnne wystę- 
py znakomity artysta dr. Paweł Baratow wraz 
ze swoim zespołem w świetnej sztuce Ireny 


Niemirowskiei „Dawid Golder". 


W sobotę popołudniu po cenach znitony ak 


arcydzieło Strindberga „Ojciec. w którei dr 
Pawet Baratow kreuje rolę rotmistrza. 


Dužuru apie. 


ocy dzisiejszej dyżurują _ 
z (ER Kościelny 10), A. Charemzy (Pomor- 
ska 12), E. Mijlera (Piotrkowska 46). M. Ep- 
sztalna (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego 
CETA 59), G. Antoniewicza (Pabjanicka 
50). < 


} 


apteki A. Pota-| zam. przy ul, Kanałowej 13. 
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ZESRESS ©, 


Pomóżmy polskiemu górnikowi... 


Niemcy 


wykorzystują dla swej propagandy 


nędzę na Górnym Sląsku 


Kryzys, nędza i bezrobocie w ssd | 


kowym stopniu nękają cały kraj. I nie- 
tylko nasz kraj. Wiadomo, że. kryzys 
współczesny nie jest wytworem tylko 


czą Szarlej-Piekary, licząca 28,000 lud- 
ności robotniczej. Osada ta znalazła się 
w krytycznej sytuacji. 
| Nadza 


mieszkańców tej osady jest 


naszych stosunków, lecz ogólnoświato-| ayia wo ciężka. Szczególnie dzłatwa 


wych i dlatego w mniejszym lub więk- 
szym stopniu ` 3 
daje sa wę znaki na całym świecie, 
Są jednak pewne dzielnice naszego 
kraju, które wymagają specjalnej pieczo 
łowitości i wyjątkowej pomocy. Dò tych. 
dzielnic należą niewątpliwie okręgi prze 
mysłowe, w „pierwszym rzę ie 


1 r 
następnie Kresy, którym grozi obca pro- 
paganda. j 

O sprawach tych należy mówić ótwar- 
cie i szczerze!... Obłuda, fałsz i ukrywa- 
nie głowy w piasku, mogą raczej zaszko 
dzić. samej sprawie, niż przynieść jej jaki 
kolwiek pożytek. 

Wiadomo, że 
na Śląsku nędza szerzy się zastraszająco 
Górnicy, pozbawieni pracy, napróżno 
wałęsają się od urzędu do urzędu w. po; 
szukiwaniu innego zajęcia. Biura pośred- 
nictwa pracy zajęte są rejestrowaniem 
coraz to nowych-rzesz bezrobotnych, © 
wolnych posadach niema mowy. Prze: 
mysłowcy niemieccy przeprowadzają. co 
raz to nowe redukcje, 

O dwa kilometry od niemieckiego 
Bytomia, mieści się polska osada górni= 


czuwa tam skutki silnych mrozów, 
głodu i bezrobocia. Dzieci nie mają co 
jeść, w chatach zimna, wiatr przedziera 
się poprzez wybite okna, przesłonięte 
tylka szmatami. | 

Czyż trzeba dowodzić, że w takich 
warunkach 
propaganda niemiecka może być wyjąt- 

„ kowo szkodliwa?... a= 
Niemcy wiedzą o tem doskonale i kują 
żelazo póki gorące... 

Poszczególne instytucje, a nawet mia- 
sta w Małopolsce wschodniej podjęły 
samorzutnię ' 
akcję niesienia ocy górnikowi 
polskiemu. 
Za ten chwałebny czyn 
cześć i chwała! 

Ale jednostki niewiele tu pomogą. — 
Tu potrzebna jest pomoc całego narodu 
całego społeczeństwa, „któremu droga 
jest praca polskiego górnika i ziemia 
śląska! 

Związek Obrony Kresów Zachodnich 
czyni wszystko, co leży w jego mocy, 


należy się im 


aby ulżyć dol górnika polskiego. Przyjdź | 


my im również z pomocą! 


—ab— 


KOŁO OPIEKI NAD HUFCAMI SZKOLNEMIi -PRZYSPOSOBIENIA WOJ- 


SKOWEGO 
urządza w sobotę 21 stycznia 1933 roku 


BAL MASKOWY | 


W SALI FILHARMONJI 
Bilety w cenie 5 zł. i ulgowe 3 zł. 
Gardero 


UL. NARUTOWICZA 20. 
Dwie. orkiestry. — Tani własny bufet. 
ba Goirt zków Pime 


Halo?! Tu radjo’. 


PIĄTEK, 20 stycznia 1933 r. 


11.40—11.50: Codzienny Przegląd ' Prasy 
skiej. 


11.50—1 1.55: Komunikat „meteoroloziczny:dla kor 


Pol 


11.58—12.05; Sygnał 
nat ż Krakówa. © 


czasu,z Warszawy, Hej- 
12.05— +2.10; Odczytanłe programu na dzień:Đie- 


Żący. ; 
12.10—13.20: Koncert z płyt gramofanowych. 
13.20— 13.25: Komunikat meteorologiczny. 
13.25— 15.10: Przerwa. : à 
15.10-15.15: Komunikat Państw. 

towego. 3 
15.15— 15.25: Komunikat gospodarczy. 
15.25—15.30: Chwilka lotnicza i przeciwgażowa. 
15.30—15,35: Chwilka morska i kolonialna: =- 
15.35—15.50; Lekcja języka angielskiego (Lm- 

śuaphone) 

1550—16,25: Płyty gramofonowe, 
16.25—16,40: Przegląd wydawnictw  perjodycz- 


Inst. Ekspor- 


nych, j 
16.40—17.00: „ldealizm Jerzego Beęrkeley'a (z 
cyklu „Wybitni filozofowie 'wspólcześni"). — 
wygł. prof. Kaz mierz Ajduk:ewicz. p 
17.00—17.55: Koncert ie aN dętej Zw: Za- 
wodowych Muzyków Rz. P. pod dyr ` 


drzeja Bromke. 
17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 


18.00—18.50: Muzyka lekka z dane, „Adria, 


19.00—19.20: kozniaitości. ; 
19.20—19.30: Komunikat Izby Przem. w-Łodzi, 
repertuar teatrów. ; 


mun. lotniczej, | 


19.30—19.435: Feljeton p. t „Przemysłowy  ka- 
Fazy Rygi wygl. inż, Tadeusz Zamoyski 
19.45—20.006; Prasowy. Dziennik Radiowy., 
BĘ PETA dek Zł 015” you 
ja sów W og e , Orkiestra Bi 
vys hurmonicząa pac r. Mikołaja. Malko Bo 
: lesław KEP Kiwi woły s% ik 

7 W przerwe: feljeton literacki p. t. „Po- 
wsfzmie | styczniowe w zwierciadle  literac- 
kim <= wygł. p. Herminja Naglerowa, 

22 40—22 45: Wiadomości sportowe, 
22;45—22,50: Dodatek do Prasowego Dziennik 
Radjowega: ; 

22.55— 23.0): Urzęd. Komun. Państw. Inst. Me 


` jo i teorol. or z. komitnikat policviny. 


23.00—24,00: ' uzyka taneczna z Całe „Adria*, 


"AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18:86, RYGA. „„Wolny strzelec“, opera 
Webera.. Tr. z Teatru Narodowego. 
19.30. LIPSK, Wieczór Liszta. 
19.30. BUDAPESZT. Tr. z Opery Kró 
lewskiej. 


120.15. WIEDEŃ. Koncert z udz. Artura 


= « Rubinsteina. 

20.20. MONACHIUM. Koncert symfon. 

21.00. MEDIOLAN. Koncert symion. 

21.15. BERLIN. Recital fortep. Artura 

_ 'Śchnabla. Tr. z Filharmonii. 

21.45. LONDYN REGIONAL. Koncert 
miizyki współczesnej. 


Zmasakrowane zwłoki na torze kolejowym 


Straszna śmierć handlarza piotrkowskiego 


Piotrków, 19 stycznia. 
Dyżurujący ia stacji kolejowej w 
Gorzkowicach kole arz dokonał w dniu 
wczorajszym strasznego odkrycia: . 
Mianowicie na torze kolejowym 
między szynami spostrzegł przecięte 
wpół zwłoki jakiegoś mężczyzny lat o- 
koło 21. Zawiadomiona o tem odkry* 
ciu policia wszczęła dochodzenie, któ. 
re przyczyniło się do ustalenia nazwis- 
ka ofiary. 


Napad na 1ó-letnitgo chłopca ńPoznaniu| 


|. Jest nim Sanisław Skania, zamieęsz- 
kały w Piotrkowie przy ul. Narutowi+ 
cza. h 

|. Skanja trudnił .sję sprzedaża lemo- 
miady | owoców w pociągach. Krytycz- 


chodząc po. stopniach z iednego wago- 
nu dó drugiego, Poślizgnął się prawdę- 
podobnie i wpadł pod koła pociągu, p9- 
nosząc śmierć na miejscu, 


Sprawcy nosili gimnazjalne czapki 


Poznań, 19 stycznia 
Na Łazarzu dokonano krwawego nar 
padu na l3-letniego Edmunda: Stemiko, 


W chwili. kiedy seliłopiec przechodził 


nych czapkach którzy wyciągnęli noże 
i poranili go ciężko. 
> Policja jest już na tropie młodocia- 


: |nych zbrodniarzy. 


Poraniónemu ciężko chłopcu udzieli. 


(F: 
| ZZ jo fS 
| 0 smńieróć 


+ 


| „Ostrzegam', „Karuz 


20.15224]: Kon6ort symfoniczny z Filharmonji 


OWO: ) ;prezesowsśką działalność ru/n:czal 
nego dnia nieszczęśliwy handlarz, prze; dobno od tego, 


fà š 
Ci, którzy odeszli... 


Sława w świecie filmowym 
nie trwa długo 
(lu) — W kinematografiji, podobnie 
jak w każdej dziedzinie sziuki, sława 
należy tylko do jednostek, o szarym tłu: 
mie aktorów nikt nie wie... Dopóki jed- 
nak ludzie ci żyją i tworzą, ukazuje się 


jeszcze ad czasu do czasu wzmiaqka 0 


nich w pismach lub na ekranie zabłyś- 


nie ich nazwisko, gdy tylko jednak zam: . 


kną powieki, świat zapomina o nich na» 

ZAWSZE.. ; | ; 
Spróbujmy sobie przypomnieć tych, 

o których już dawno zapomnieliśmy.. . 


Czy wiecie naprzykład, kim był Pav: 


ul Leni?,, Któż pamięta to nazwisko?... 
A przed kilku laty głośne ono było nie: 
tylko w Europie, lecz i w Ameryce. 


Paul Leni byt dyrektorem W i 


aiemieckiej „Uty”. On to przy wsp 


pracy reżysera Joe Maya stworzył pa: . 
Mpa 


miętny swego cząsu film p. t, „Hra 


Paryża”, Jego dziełem był wreszcie nie: . 


samowity, lecz pozostawiający niezatar- 
te wrażenie film p. t. 


skowych' z Conradem Veidtem w głów: 


i rzył takie filmy jak „Człowiek śmiechu: 


ramountu' był ongiś 


A przecież kreacja jęgo jako Mojżesza 


„Gabinet figur. wo- 


nej roli. Paul Leni, jako reżyser, wyróż: = 
inil się dopiero w Ameren dzie stwo- .. 


ela udręczeń" i in 
Jednym z najlepszych artystów „Pd: * 
heodore Róberts... 


Gdy zmarł, zapomniane o nim zupełnie : 


w filmie p. t. „Dziesięcioro przykazań: 


na długo — zda się — miała pozostać 
naszej pamięci... A 

Albo Rene Leprince — jeden z naj- 
lepszych reżyserów francuskich!... Na: 


w 


zwisko jego poszło w niepamięć jak tę-. - 
lu innych, niestrudzonych pracow="ków 


na służbie muzy! 


„Nowiny. os 


A 


= 


mu „Błaskt: i "eienię * miłości”, 
okecnie nówy swój film p. t. „Znak krz 
ża , poczem wyjeżdża na. wakacje. "Pó 
'owrocie z urlopu, Marc 
kręcania filmu 
lansjera". 
4 RK: 
* 


tentralne i filmome O. 
' [luj -— Fryderyk March, bohater fili 
kończy, 


4 
4 


w 


przystąpi do, 
p. t. „Życie bengalskie: . 


(lu) — Najnowszą sensacją kin new: 


'urskich jest obraz p. t. „Dama z nocne 
żo lokalu. — Jedną z y 
tym obrązie kreuje Ado. 
pujący w roli komisarza policji. | 


Pych ról w" 
f Menjou, wystę ` 


(lu) Jak wiadomo. niezależnie od» 


produkcji niemieckiej w Ameryce rów” *: 


nież nakręcany jest 
film 6 Rasputinie 


z Johnem Barrymore. Film ten iw od. 5 


różnieniu od obrazu o tej samej I"yś$ci 4 


Conradem Veidtem nósić będzie "stút: 
„OCarowa i Rasputin. . my SA 
ex 

£ i EA 
Ex-dyktator bolszewicki, E 
rocki, 


zgodził się za cenę kilku tysięcy dola: 
rów wygłosić krótkie przewówienie Ha 
temat Rosji sowieckiej przed . mikroto 
nem i obiektywem tygodnika aktizino* 
ści Foxa. " > 


Prezesem klubu bridżistów w “olite. 
wood zostął Ryszard Dix. którą 
Do 
że ograł da nitk* Ćjive 


Brooka 
sv 
a 


(lu). Joan Ćrawiord wprowadza w 
Hollywood modę barwienia paznokci ra 


sw- 


kôlór błękitny. W ślad jći poszły już po- 


dobno inne artystki, oprócz lanny Har- 


Jalszym ciągu barwi swe paznokcie ua 
kałor różówy. z 
=* . , 
Florence Elridgć, żóna Fryderyk* 
Marcha, odtwórcy dr. Jekylla, rożwo- 


i ą Fa 
dzi się podobno ze swym mężein. Pod- 


pisala ona podobno wbrew życzeniom 
małżonka kontrakt z pewną wytwórnią 


przez teren Targów Poznańskich, zo-;ło pierwszej pomocy pogotowie lekar, na odegranie òli królowej Saby, cô do- 


stał przy Wieży (iórnośląskiej zaczepio- 
ny przez kilku wyrostków. w gimnazjal= 


skle. 


prowadziło do żerwania. 


low, „platynowej blondynki". która w 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Pewnej dżdżystej nocy. dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie. 
Qfiarą niezwykłego zabójstwa padła młoda 
jeszcze i ładna hrabina Wilska która zna- 
leziono naga przywiązana do konia Hrabina 
Wilska. była uduszona. W ręku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

„Poręhsbka jest biedną. lecz uczciwa 
dziewczyna. Na nia pada początkowo po: 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier- 
cia miala wyjawić jakąś tajemnicę, doty 
czącą życia'Leny. Tajemnice tę zabrała jed- 
mak ze soba do grobu... 

Lena ma. narzeczonego — doktora Ste- 

fana Laseckiego, który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze Tucholskiej. pracującej w wyrwórni 
„Roli-Film*. Właścicielem tej wytwórni iest 
Mueller, szpieg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szbiegow- 
skiem, a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery Tucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser* Lehman, id 

Dzięki podstępowi Mueller wciąga Lenę 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpieza. Lena — nie podejrzewając nic złe- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawiane sidła. . 

- W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowewo. wy- 

radając jednocześnie z biurka ważne do- 
umienty: Wszystko to miało być grą fil- 
mową. lecz okazało się rzeczywistością... 

Leta nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller uczynił z niej 
gwiazdę filmową — Ine. Rey — a gdy spel- 
nita już swą. rolę szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwo i ulotnił się,wraz z Lehmannem i 
innymi. Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
mie przestaje jej szanfażować. 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zaj: 
mują się trzej detektywi: — Jan Żegota, 
Jąnusz Grant i Wacław Kaleta. 
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znalazła się w. pałacu barona, Rezena, 
Który jednotzóśnie. fest właścicielem wiel- 


kiej tabryki W fabryce tej ztedukowanę: 


wiely robotników, „miodzyssinnemi: równiek 
Kolaczka. który przybył do Leny, by po- 


skarżyć się na swój ciężki los, 

Lena udaje się w odwiedziny na ulicę 
Garncarska. gdzie mieszka Kalarzek. 

Na pięterku w iym samym.domu mieszka 
chory róbotnik Roman Żeber z żoną i córką 


ry A Pr 
Ją ska miesi i 
iej ślub z baronem, złą A iio 
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Ar znowu. ściągnać ną swą stronę 
Lenę, Mueller wraz z Lehmanem_ starają 
się zrujnowąć: barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

W tym celu Lehman naw'azuje kon- 
takf cz Ziutą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puza* i namawia ja do wyjazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zajać sie Stefanem. 

aleta przebiera się za. księcia Ruprech- 
ta, szefa wywiądu niemieckiego i każe 
Muellerowi okraść niejakiego Gromskiezo. 
członka zazranicznej delezacii dvyplomatycz- 
nei, mieszkającej w hotelu „Esplanada*. 
Oczywiścię, że delezacia ta nigdy nie 
istniała i rolę Gromskiego ma obiąć Żegota. 

Mueller dla wykonania tego nowego zle- 
cenia znowu ściaza Lenę. która w swej 
rozpączy zgadza się bezwolnie na wszystko 

Żegota. Grant i Kaleta podczas rewizji 
w pałącu Wilskiego znajduje list, w którym 
mowa fest o „Białeł Damie*, znającej po- 
dobno tajemnice hrabiny. 

Grant stwierdza, że zamordowany Sareń- 
ski : Jobn. Tompheon, woźny z- poselstwa 
francuskiego. ło ła sama osoba, a zamordo” 
wał ją_ Lehman, obawiając się zdrady ze 
strony Tomphsons. 

Mueller podstęnem zdobywa wiadomości 
o miejscu ukrycia Leny i naradza się z Leh- 
manem. w jaki sposób wywabić ją z hotelu 

Grant udał się do hotelu, by pilnować 
Leny, lecz :stużba hotelowa podjudzona 
przez Lehmana. krępuje go sznurami, my- 
śląc. że to niebezpieczny wariat. 

Lena tym razem unika zemsty szpie- 


gów, ` 

Żegota, Grant 1 Lena udają się do „Klu- 
bu Miljonerów* na poszukiwania „Zamasko- 
wanego mężczyzny”, W czasie tych poszu- 
krwań Grant zmi nagle w tajemniczy 


Žegota przeprowadza rozmowę-z odźwier- 
nym klubu, który zna „Białą Damę**. 

— Przychodzi tu do nas bardzo często 
ga różne bale . Zawsze jest w bieli... Dlate- 
go nazywamy ją „Białą Damą"... 

“— Czy to a z towarzystwa ?.. 

— O, tak... Jakaś arystokratka.. U nas 
innych n'ema., ~ 

—-A jak- się nazywa?.. 


zh Tego panu nie powiem, bo me 
wie: i 

E Rudy- to: bodzio: zmowa? — -pria 
Żadotau” 


Gdzie miesz- 


współczesna. ZŁE 


— I tego nie mogę panu powiedzieć... 
odparł odźwierny. 

—A kiedy macie najbliższy bal?... 

— Za tydzień... Może przyjdzie na ten 
ba, a może nie... Kto wie?.. — odparł 
filozoficzny odźwierny. 

Żegotę tak zaintrygowała ta wiado- 
mość o „Białej Damie”, że zapomniała 
zupełnie o swym przyjacielu Januszu. 
który czekał na zbawienie wśród czte- 
rech nagich, ścian. 

Napróżnó starał si 
wyjście z tej sytuacji. 
twardy mur. 

Ściany były bezlitosne. 

Po chwili znikły również luty rewol= 
werów. Janusza ogarnęła zupełna mar- 
twota. 

Sądził, że zginie śmiercią głodową w 
tej zamurowanej trumnie. 1 

Żegota przypomniał sobie jednak 
wkrótce, jaki był właściwy jego cel wi- 
zyty w tym gmachu i zwrócił się pornol 
wnie do odźwiernego, który wydawał 
mu się już bardziej sympatyczny po 
zwierzeniach w sprawie „Białej Damy”: 

— Więc nie zna pan Muellera?... 


znaleźć jakieś 
apróżno walił w 


— Skąd, proszę pana... — odparł 
odżwierny. — Nie znam.. Zupełnie nie 
znam... 7 


— 


Żegota wstał, 
— W takim razie zaprowa 
jeszcze raz' do piwnic gmachu... — rzekł 
» groźnym tonem. 
Odźwierny również powstał, =“ 
— Nie rozumiem, czego pan tu szu* 
ka.. — mruknął. NIEE 1% 
— Nie rozumie pan?... Nie?4. To pas 
nu powiem!... Szukam mego. .przyjąciela, 
i który 
gmachu 
nm Nikomu nie ótwierałem 
Pan był pierwszy!... i 
— Nie rób pan ze mnie 
wrzasnął Żegota. — Pan wie doskonale, 
w jaki sposób giną tu ludzie!.. Uprze- 


— 


Acti 


durnia! — 


dzam pana, jeśli mego przyjaciela nie 
znajdę żywego w ciągu piętnastu minut, 
spotka pana grubsza nieprzyjemność... 

To mówiąc, przełożył rewolwer z le- 
wej do prawej kieszeni... Odźwierny na 
widok broni, cofnął się o dwa kroki i wy 
szeptał: 

— Nie zabijaj pan niewinnego czło: 
wieka... Oświadczam panu i mogę nawet 
przysiąc, że nie wiem co się stało z pań- 
skim towarzyszem. 

— Prowadź pan! — odparł Żegota 
coraz groźniejszym tonem. 

Odźwierny wyszedł pierwszy. Za nim 
udała się Lena, Żegota wyszedł z pokoju 
ostatni. — Gdy znaleźli sięw sieni, qdź- 
wierny zatrzymał się naśle.. 

— Nie zabrałem wszystkich kluczy... 
rzekł. — Muszę wrócić... 

Detektyw nie spuszczał go terąz 2 
oka. Udał się za nim. Woźny rzęczywi- 
ście zdjął z deski dwa klucze i zamknął 
za sobą drzwi. 

Zeszli na dół po kamiennych scho- 
dach. Postępowali naprzód w tym .sa- 
mym SOG. Woźny szedł pierwszy, 
detektyw. ostatni, Żegota przypuszczał, 
że jeśli w tym domu jest jakiś ukryty 
mechęnizm, pozwalający na rozsuwanie 
ściany, to napewno musi być ukryty w 
piwnicy. Mimo jednak najuciążliwszych 
i najskrupulatniejszych poszukiwań,” nie 
mógł znaleźć nic podejrzanego. 

Już miał zamiar opuścić gmach klubu 
i zabrać ze sobą woźnego aż do wyświe- 
tlenia sprawy, śdy nagle rozległ się 
dzwonek. 

— Ktoś przyszedł... — rzekł zdziwio- 
ny_woźny. — Mószę otworzyć drzwi... 

Detektyw nie zostawiał go samego 
ani na chwilę. Udał się więc za nim. 

Woźny otworzył drzwi. Na progu stał 
Grant. 

Żegota, ujrzawszy go, otworzył sze- 
roko oczy. 

— Januszuł... To ty?!... 

We własnej 
| Grant. — A wy co tu róbicie?,,. 


— 


dź nas pan 
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pad chwilą zginął tu, w fym 


| 


TAJEMNICA HRABINY 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY IB AKS 


~ Szukamy cię po wszystkich piwni- 
cach|... 
— I oczywiście nie mogliście mnie 
] znaleźć... 

Woźny był najbardziej zadowolony. 

dumną miną zwrócił się do Żegoty: 

— A co, nie mówiłem?... Musi się! 
znaleźć... U nas nic tu nie ginie.. To 


rzecz niemożliwa.. Niepotrzebnie mi pan | 


tylko stracha napędził... 
— Nie szkodzi... — odparł Żegota — 
Przyda się panu na przyszłość... 


— W jaki sposób wydostałeś się na- 
zewnątrz ?... , 

— Djabli wiedzą.. Mam wrażenie, 
że cały czas byłem w ogrodzie... 

ierwszej chwili po twojem odejściu, by- 
ło mi strasznie... Zdawało mi się, że 
umrę w tem zamurowaniu... 

Aż tu nagle patrzę — drzewa... Roz- 
glądam się... jestem w ogrodzie... Jak- 
gdyby dom cały przeniósł się na inne 
miejsce, a ja zostałem pod gołem nie- 
bem... 

Woźny parsknął śmiechem: 

— Co też panowie opowiadają!... To 
przecie bajki!... 

Detektywi nie zrezygnowali jeszcze z 
wyświetlenia zagadki „Klubu Miljone- 
rów i zamaskowaneśo mężczyzny... — 
Poszukiwania ich spełzły na niczem... 

Opuścili gmach „klubu Miljonerów", 
bogatsi o jeszcze jedno nowe doświad- 
czenie: ~ z 

"= Za temi murami kryje się jakaś 
wielka tajemnica... Jaka?... Jeszcze nie- 
wiądomo... 


A ZEW i 
~ Dalsze badania odłożyli aż do balu, 
który miał się odbyć za tydzień i na któ 
rym miała być „Biała Dama"... 
Grant udał się z Leną do hotelu, Że- 
gota zaś pojechał do domu. 

Ledwo jednak położył się do łóżka, 
dy zadzwonił telefon. 

Zdjął słuchawkę. 

— Hallo!... 
— Czy to pan, panie Żegota? — za- 
pytał męski głos. 
— Owszem, kto mówi?... 
— Komisarz Wentzel... 
— A, uszanowanie... Dawnośmy się 
pie widzieli... Co nowego?.., 
— Potrzebna mi jest natychmiast pań- 
ska pomoc... 
:— Moja pomoc?... Co się stało?... 
— Zbrodnia... Nowy trupek... Spra- 


wa dość tajemnicza... Może pan pozwoli. zd... 
Kto został | Zdawał 


— Kiedy to się stało?... 
zamordowany... 

— Nie znamy jeszcze nazwiska za- 
mordowanego... 
Jogadamy... 

Nie było innej rady — musiał 
ubrać i pojechał. Wentzel czekał już 
gabinecie. 


$ 


| 


Rozdział 


Pieniądze 


W prosektorjum potwierdziły się w|ieden z policjantów. 


anim 


I zwracając się do Granta, zapytał: nic 


x 


Niech pan przyjedzie, | rozpoczęła z nami walkę!. 


sie) 
w |kur 


Był mocno zaintrygowany. Spacero- 
wał po gabinecie i palił papierosy. 
Znowu tajemnicza zbrodnia... — 


— odparł z uśmiecliem Grant. | rzekł na przywitanie. 


— Gdzie trup?... — zapytał detek- 


tyw. 
<- — Zabraliśmy już do prosektorjutn... 
Nowa tajemnica... 


— Jak wyglądał?... Możebyśmy po- 
iechali go obejrzeć?... 

— Pojedziemy zaraz... — odparł 
Wentzel. — Czekam na prokuratora... 
— A cóż w tem wszystkiem tajern- 
zego?... i 
— Napozór nic... Morderstwo jak ty- 
siące innych... Znaleziony za miastem 
w przydrożnym rowie... Dwie rany kłute 
w plecach... Sztylet tkwił jeszcze w lê 
wei łopatce... Ostrze przebiło żebra i 


klatkę... 
Kartkę?... 


Morderca zostawil 
kartkę... 

— Tak... Podał nawet swe nazwisko. 

Żegota zrobił zdumiona minę. 

— Nazwisko?... 

— A tak... 

— Więc kto go zabił?... 

— „Biała Dama"... 

Detektyw  znieruchomiał. Wenłżel 
spuścił głowę. Gdy podniósł ją, Żegota 
ieszcze milczał. t 

— Czemu pan tak zbladł? — zdziwi 
się zkolei komisarz. , 

— Bo... wiem... 
wany... 

— Pan wie?... Skąd pan wie?... 

— Wiem... Pierzak się nazywa. Załum 
z zawodu... Mieszka w domku przy ulicy 


kim jest zamordo- 


jCeglanej 14.. Wiem wszystko... Tylko - 
Ale z' czasem wszystko wyjdzie na- nie wiem jeszcze jednej rzeczy... Kim 


ist owa „Biała Dama“. 

Komisarz schwycił go za rękę. 

— Skąd pan to wszystko wie?.... . 

— Wiem jeszcze znacznie wiecej, ale 
nie mówmy narazie o tem... Może mr 
pan pozwoli wypić trochę wody... ` 

Komisarz przysunął karafkę | szklan- 
kę. Zegota nalał pełną szklankę: zimnej 
wody i wychylił ją do dna. ETAT 

W krótkim zarysie opowiedział ko- 
misarzowi dzieie ostatnich dni. 

Wentzel słuchał z rosnącem zacieka- 
wieniem. Gdy skończył. komisarz rzekł: 

— Teraz już rozumien!.. To była 
zemsta „Białej Damy“. Bo spójrz pan!... 
Treść kartki, pozostawionej na plecach 
trupa. jest następująca: „Zemsta“ „Bia- 
lej Damy“. Spotka to każdego, kto roz- 
pocznie z nią walkę”. 

egota skinął głową. zh ; 

— Tak, to ona... Jej dzieło... Bbłedhy 
Nie wierzył w tę przepowiednię... 
o mu się, że „Biała Dama“ kpiła 
sobie... Zreszta. i ja tak sądziłem... Omy» 
liśmy się... Trudno!.. „Biała Daná“ 
„ Ja ją przyj- 
muje!.. Zobaczymy, kto zwycięży!... 
W tej chwili do gabinetu wszedł prò- 
ator. Í 
Pojechali do prosektorjum i 


sto piąty. 
z Berliin. 


przechodzących 


calej rozciągłości przypuszczenia Żego- | szosą. Pierzak był wówczas sam. A 0 tej 


tv. Detektyw 
Pietrzak. 

Dwie kłute rany, zadane ostrym no-| 
żem w plecy, położyły go na miejscu. 
Wynikało z tego, że Pierzak zamordo- 
wany został znienacka. : 

Dalsze dochodzenie ustaliło, że zdu 
o godzinie czwartej po południu, gdy 
począł zapadać już zmrok, opuścił bu- 
dowlę, wznoszoną za miastem į wraz z 
kiłku innymi robotnikami, udał się w po- 
wrotną drogę do domu. 

Początkowo podejrzenie padło na od- 
prowadzających robotników. Było ich 
trzech. Każdy z nich wykazał jednak 


osobie! — odparł | swe alibi. 


O gdzinię wpół do piątej widział go 


p 


poznał go odrazu. Był to|porze wszyscy trzej robotnicy byli jaż 


w domu. Stwierdzili to liczni świadko- 
wie. 
Należało więc przypuszczać, żę*Pie: 
rzak został w drodze napadnięty, przy- 
czem zabójca, czy też zabólłczyni (ña 
wypadek , gdyby zbrodnię rzeczywiście 
wykonała tajemnicza „Biała Dama 9i zá- 
dał mu znienacka z tyłu dwa ciosy 
ostrem narzędziem. IE GS 
| w. ten sposób spełniłą Się ptżepó- 
wiednia tajemniczego widma, któtę itka- 
zało się przed trzema dniami na "ulicy 
Cezlanej... DENO O 


(Dalszy ciag jutri, 


Str. 6 


01 TRERZYJ s 


Muntańcza „Powiatowa Kaca Budowlana w Matowica 


Znany aferzysta, Swięty, grasował pod przybranem nazwi- 


Pa z "a 


skiem. — Policja ujęła oszusta oraz jego spólników 


Katowice, 19 stycznia. 

W swoim czasie głośna była sprawa 
Wilhelma Świętego, zamieszkałego w 
Mysłowicach. Święty, jako dyrektor po» 
życzkowej kasy budowlanej w Mysłowi* 
cach dopuścił się szeregu oszustw i na- 
dużyć na szkodę swych klijentów, przez 
co naraził ich na olbrzymie straty, 

W wyniku rozprawy sądowej, Święty 
został skazany na karę więzienia. 

W lipcu ub. roku wydostał się on na 
wolność, poczem przystąpił do nowej 
„działalności. 

W dniu 11 listopada ub. roku wyje- 
chał Święty do Poznania do „Spółdzielni 
Wzajemność”, gdzie  zaołiarował swe 
usługi w charakterze agenta. 

Święty podał się za Wilhelma Franza 
zamieszkałego w Mysłowicach przy ul. 
Powstańców 15. Otrzymał on odpowied- 
nią legitymację i miał werbować na tee 


renie Śląska nowych członków wspól- 
dzielni. 

Tymczasem Święty założył w „Hote- 
lu Centralnym", bez wiedzy i zgody cen 
trali poznańskiej biuro spółdzielni. W 
miejscowej prasie zamieścił ogłoszenia, 
że poszukuje pracowników za kaucją 
500 do 1000 zł. 

Ponieważ podał on swe nazwisko, a 
sprawki jego byty jeszcze świeżo w pa- 
mięci wszystkich, sprawą zainteresowała 
się policja, Wszczęło dochodzenie, któ- 
re dało sensacyjny materjałsobciążający. 

W biurze Świętego znaleziono ulotki 
i statut towarzystwa poznańskiego oraz 
legitymacje na nazwisko Wilhelma Świę: 
tego. Legitymacja ta była jednak siałszo- 
wana, 


Pozatem znaleziono jeszcze szereg do 
kumentów na nazwisko Wilhelma Fran- 
za, Ustalono, dalej że Święty wraz z Le- 


onem Nowakiem z Grodziska Wielko- 
polskiego i Jana Kaczmarka z Katowic 
założył w hotelu „Powiatową kasę budo 
wlaną”, Firma ta była zarejestrowana 
sądownie, jednak mimo to była fikcyjną. 

Z centrali poznańskiej otrzymał Świę 
ty legitymacje in blanco dla swych agen: 
tów. Na szczęście Święty jeszcze nikogo 
lnie zdążyŁ nabrać, Charakterystyczne 
| jest, że wiaty, pa się w centrali za 
Franza, zadeklarował na członka Wil- 
helma Świętego. 

Wówczas z centrali nadeszła odpo- 
wiedź, by nie zapisywać Swiętego, po- 
nieważ jest to znany oszust i nie cheia- 
noby go widzieć w onie członków. 
Święty tłumaczy się obecnie, że wszyst- 
ko robił w dobrej wierze, jednak nazwi: 
sko swe zmienił dlatego, ponieważ, był 
na tutejszym terenie skompromitowany 


Kradzież biżuterji, wartości 190 tys. zł. 


Gztery osoby na ławie oskarżonych sądu krakowsk ego 


Kraków, 19 stycznia 
W dniu 11 marca r. ub, popełniono w 
Hotelu Europejskim w Warszawie kra- 
dzież biżuterii, wartości przeszło 100.000 
złotych na szkodę Alfreda i Wandy Fal- 
terów. Między innemi skradziono dwa 
sznury perel wartości ogólnej 10.000 do- 
larów. Sprawcą kradzieży okazał się 
Edward Danko. 
Został on skazany przez warszaw* 
ski sąd okręgowy na 4 lata więzienia. 
Wczoraj przed sądem okręgowym w 
Krakowie odbył się epilog tej sprawy. 
Na ławie oskarżonych zasiadły czte” 


ry osoby a mianowicie b. kierowniczka 
sklepu wyrobów Piaseckiego Karolina 
Mroczkowska, jej syn 19-letni Leszek, 
zegarmistrz Franciszek Klein i jubiler 


nabycie i sprzedaż skradzionych owych 
dwuch sznurów pereł. 

Sprawa przedstawiała się w ten spo- 
sób: że Danko złożył u Mroczkowskiej 
oba sznury na przechowanie. Svn jej 
sprzedał perły za 15 zł. pozostałym o- 
skarżonym. 

Na sprawie Mroczkowska nie przy- 
znała się do winy. Oświadczyła. że 


Sekwestrator skarbowy fałszował kwity 


Władze osadziły 


Chełm, 19 stycznia. 

Od pewnego czasu urzędnik urzędu 
Skarbowego w Chełmie, Andrzej Dziki, 
ściągał na siebie podejrzenie zwierzch- 
ników szerokim trybem życia. 

Dziki, który piastował stanowisko 
sekwestratora, często się upijał, przeby 
wał po nocach w lokalach i knajpach, za 
niedbując przytem obowiązki służbowe 

Skłoniło to władze zwierzchnie do 
przeprowadzenia kontroli działalności 


go w więzieniu 
Dzikietgo, w wyniku czego ujawniono, 
że sekwestrator dokonał całego szeregu 
nadużyć. 
Niesumienny urzędnik systematycz- 
nie dopuszczał się fałszerstw kwitów, 
które wystawiał płatnikom, notując kwo 
ty mniejsze, niż w rzeczywistości pobie- 
rał. ziki przyznał się do stwierdzo* 
nych malwersacyj i został zatrzymany 
oraz osadzony w więzieniu. 


Napad rabunkowy na mieszkanie kupca 


Wszyscy sprawcy zostali ujęci 


Równo, 19 stycznia. 


chybił. Jednocześnie drugi napastnik u- 


Dawid Kasztan, mieszkaniec wsi Glin derzył Kasztana łomem w głowę, wsku- 


ki, pow. rówieńskiego, siedział pewnego 
wieczoru w otoczeniu swej licznej rodzi 
ny przy wiecerzy. 

Nagle uchyliły się drzwi i do miesz" 
kania wtargnęło kilku osobników uzbro 
jonych w rewolwery i zamaskowanych. 

Na okrzyk jednego z napastników: 
„dawać pieniądze” Kasztan zerwał się 
z za stołu i, nie zważając na wymierzo- 
ny w jego piersi rewolwer, rzucił w 
bandytę krzesłem. 


Rozległ się strzał, który na sczęście 


tek czego napadnięty stracił przytom» 
ność. 

Rodzina Kasztana wszczęła alarm i 
bandyci, słysząc odgłosy  nadbiegają- 
cych ludzi, zbiegli. 

Wszczęte dochodzenie ujawniło spra- 
wców napadu.  Okazali się nimi Fedor 


Leśniewicz i Michał Nazarczuk, których i 


sąd okręgowy skazał po 4 lata. 
Sąd Apelacyjny w Lublinie zmniej- 
szył im wymiar kary do 3 lat, 


Danko nie dał jej pereł na przechowa:* | 
nie. lecz kupiła ona je do sukni w skle- 
pie gałanteryinym. 
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POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI 
WOZU ST Wy TUOI 


1 STANISŁAWBA: 


NIA 
MIŁOSCI 


DO NABYCIAWE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


WEAR ETADOÓZIE ERE u REEDA 
Dziect spowodowały 
pożar 


Wilno, 19 stycznia. 
Onefdaj z powodu nieost ożnego 0b- 
chodzenia się z ogniem przez dzieci Mi- 
chaliny Ciejewiczowej, mieszkanki wsi 
Turzece gm. gruzdowskiej zapalił się 
dom mieszkalny. Pożar szybko zdołano 


; Mroczkowska schowała perły za ©'| stłumić, mimo to od silnego poparzenia 
Efroim Gemeiner. Oskarżeni oni byli © brazem a później syn skradł je i sprze: | zmarła 7-letnia Stanisiawa Ciejewiczów- 
dał. Leszek Mroszkowski tłumaczył SIĘ, na 


jże żaden z jubilerów nie chciał pereł 
kupić, oświadczając, że są one Fnitacją. | 
Inni oskarżeni również do winy się nie, 
przyznali. 

Sąd w osobie s. o. Traczewskiego 
skazał MrOczkowską na rok więzienia: 
darułąc jej połowę kary a pozostałą po- 
łowę zawieszając na 4 lata, Jednocześ- 
nie pozbawiono ją praw obywatelskich 
na 5 lat. Pozostali oskarżeni zostali u- 
niewinnient, 

Między innymi Leszka Mroczkow” 
skiego uniewinniono dlatego, że za kra- 
dzież na szkodę osób, ne bliższych: no 
wy kodeks karny przewiduje karę idy- 
nie na podstawie oskarżenia osób po- 


Brat jej, 5-letni Adaś, odniósł silne po- 
parzenia i w stanie ciężkim umieszczono 
go w szpitalu. 


Ujęcie dwuch 


agitałorów 


Wilno, 19 stycznia, 
Na terenie gm. iwienieckiej zatrzy- 
mano dwuch agiłatorów związku bezboż 
ników, którzy uprawiali agilację wśród 
włościan. Przy zatrzymanych znaleziono 
literaturę wydaną przez związki bezboż- 
ników w Mińsku. | 


szkódowańych. Oskarżał prok. dr. Szy- NJ: = 


wein i Schreiber. 


naihiednieiszvm 


Chorzy na rupturyjriinkalectwa 


RUPTURY jakoteż kalectwa 
no zaniedbywać. gdyż skutki 


cia ludzkiego sa bardzo niebezpieczne 
staje się wielką lak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowę mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez- 
piecznielsze ruptury u meżczyzn, a | 


Ruptura 


ID] 


biet i dzieci bez operacji 
wienie kręzosłupa, przeciw 
gruźlicy kości lecznicze 


topedyczne. Sztuczne nogi i ręce, 
Zakłąd ortopedyczny 
Spec. I. 


ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska 
Hey parter tel, 221-77. 


POUZIEKOWANIE. 
Na tem miejscu wyrasamy 
dziękowanie WP. Dyr. 1. 
nieze) ortopedji, zam, w Łodzi, 
za jego pełną poświęcenia pracę przy 
t 17, chorei na gruźlicę kręgosłupa. 


Łódź, ul. Napiórkowskiego nr. 


Na skrzy* 
tworzeniu się garbów | 
gorsety ortopedyczne. Dla 
skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 


RAPABORT 


GA: Osobiste ziawienie się chorych jest konieczne. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 


najserdeczniejsze po- 
Rapaportowi specialiście lecz- 
ul. Wólczańskiej 10, 


naszej córce|Czynna od 8-el rano do 9-ei wieczór. 


TOSO DE DEZER L S 

"a b « . M a 

4, ! Dzięki temu wielkiemu specjaliście cófka nasza opu- 
i ! ściła łoże, odzyskała w kończynach władzę i paraliż 
ji 5 rapojnie ustap.ł. 

—) Ignacy | Maria Bartoszowscy z rodzica, 


LECZNICA 


chorób oczu 


ze stalemi łóżkami 


R-ra Donchina 
U. Piotrkowska 90, tel 221-72. 


rzyimuje się chorych wymagających 
przebywania w lecznicy (operac e 
etc.) a także chorych przycnodzą 

cych od 9—1 1 od 4—7'4 50-2 


PORADNIA 


NLNEROLOGIUZIA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


ZAWADZKA 1. 


nie wol- 
dla ży- 


Nr. 10, 


W niedziele i święta od 9-ej do 2-ei. 


Porada 3 zł. 
Od 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz. 


Dr. MED. 


M. Glazer 


Choroby skórne I weneryczne 


Zielona 6 iel 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 więcz. 


0- 
DYWANY EA 


ZŁOTO. BIŻUTERJE. kwity lombardo 
we kupuje i placi najwyższe ceny| g 
Zakład Jubilerski l. Filalko, Piotrków. gf 
ska 7. 


Prywatne 


Pogotowie Lekarskie 


ZIELONA 6, TEL. 12-333 


uruchomiło dział doraźnej pomocy 
LEKARSKO -D£ NASTY SEN; 
(usuwanie zębów i uśmierzanie bólów). 


czynny od godz. 14—'6 i od 20— 


telef. 121-23 


wszystkiego z dobręmi 


za. 
M la 


LEKARZ + DENTYSTA 


B. NUSRAUMOWA 


przyimuje od 3—7 po pol. 


POTRZEBNA od zaraz służącą do 
reierenciami, 
umieiąca samodzielnie gotować. Zgło+ 
szenia 6-gọ Sierpnia 7, Il piętro, front. 


LEKARZ - DENIYSTA 


F. Kopziowska 


przyjmuje codziennie od 11- 2 pól 


Gdańska 37 


tel, 232-55, 
ZAGUBIŁĄ dowód osobisty Spring 
--„ |Erna, wydany w Łodzi. 20 


— 


A 0 mW Mm mm x 


ZAMIENIE trzypokojowe mieszkanie 
z kuchnia na jęden pokój z kuchnia. 
Qiertvy sub: „Trzy pvkoje” do admi. 
nistracii. 


Me Gi FRGAIE 


Migawki z walnego zebrania ŁOZPN-u 


Sobotnie walne zgromadzenie Ł.O. 
Z.P.N. minęło nadspodziewanie spokoj- 
nie, mimo to obfitowało jednak w szereg 
momentów dość drastycznych, bohate- 
rami których byli przeważnie przedsta- | 
wiciele klubów robotniczych, względnie 
też fabrycznych. 


| 


* 


Najostrzejsze słowa padły z ust przed- 
stawiciela Widzewa p. Rękowskiego w 
czasie jego iednominutowego przemó- 
wienia. P. Rekowski bronił stanowiska 
pabjanickiej Burzy, domagającej się 
przeniesienia do klasy „A“ i wtedy to 
usłyszeliśmy o „judaszowych groszach“, 
„łajdactwach”* i innych podobnych hi- 
storjach zgoła niecodziennych na zebra- 
niach sportowych. Tyczyło się to wszy- 
stko wykrytej na jesieni afery punkto- 
wej. ba 


| 


bakad 
v 


A 2 mównicy p. Poraz Zwracając 
i 4 Hiag ypłą op, iż gicięc 
ło wid od się roz kla v, gdyż p. 
Zadtke sam jest jeszcze zbyt młody, by 
znał się na takich rzeczach. Z galerii 
pada w tym momencie okrzyk: „wolne- 
anie, wolnego, tylko nie włazić na 
lig". Wywołuje to oczywiście u ze- 
branych paroksyzmy śmiechu. 

A i ** 


14 


| 
2. È 
~ Rzecz dzieje się w kuluarach Rady 
gjskiej. Znów p. Kordasz, tym razem 
towarzystwie dziennikarzy i kilku 
stawicieli „wrogiego“ obozu. Mo- 
wa o blokach, które stworzą w najbliż- 
szej przyszłości pokonani w sobotę. Je- 
den nuci refren z populatnej przed laty 
nki: „A gdy zobaczysz ciotkę mą, 
to jej się kłaniaj". 
_ Czołowy delegat klubów fabrycznych 
odwzajemnia się rymem „bardziej“ parT- 
lamentarnym: „W d... mam, ten cały 
Rab sA mei” więc, ZE We 
ak. „Wrogówie* zapomińają na c Yi | 
1% owych M ty, Ro powrocie 
na. TAE znów przeciw Sobie 
ła najtęższego kalibru. 
E *x 
„jyskusja na temat zmiany nazwy 
klubów fabrycznych. Jeden z mówców 
przytacza jako argument niezwykle 
ważki: „Klub Sportowy Tomaszowskiej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu -Spółki 
Akcyjnej“. Na to zrywa się delegat to- 
maszowski p. Onderka i domaga się. 
gofnięcia przez mówcę wypowiedzianych 
słów (iakich?). Następuje najbardziej | 
humorystyczny moment zebrania, roz- 
śmieszający do łez. P. Onderka. oświad- 


wie działalność klubów róbotniczych nie 
koliduje tak bardzo z działalnością sto- 
warzyszeń fabrycznych, chyba, że tą 
sielankę zawdzięczamy wyjątkowym 
zdolnościom podwójnego prezesa p. On- 
derki. 
ag 

Godzina szósta rano. Zebranie ma się 
już ku końcowi. Na sali „puchy*. Więk- 
szość delegatów rozeszła się już do do- 
mów, względnie też pokrzepia się w bu- 


|fecie po trudach przeforsowania swych 


ludzi do zarządu. 

Pod obrady wchodzi projekt zarządu 
reorganizacji rozgrywek i wniosek klu- 
bów robotniczych o zniesienie Ligi. Żad- 
nej dyskusji. Przewodniczący oddaje 
obie sprawy jednocześnie pod głosowa- 
nie, z tem, że jeżeli projekt zarządu uzy- 
ska większość. wniosek klubów robotni- 


Kid $unero 


Pierwsza styczniowa poważniejsza 
impreza bokserska w paryskim Palais 
de Sports, przyniosła organizatorom 
wspaniały sukces. 

Przeszło 15 tysięcy widzów przyślą- 
dało się imprezie, której najważniejszym 
punktem programu było spotkanie mi- 
strza świata w wadze średniej, Marcela 
Thila z kubańczykiem Kid Tunero. 

Spotkanie zakończyło się zupełnie 
nieoczekiwanem zwycięstwem kubańczy 
ka Tunery, który zadziwił wspaniałą kla 
są. — Walka trwała 12 rund i przez ca- 
ły czas był kubańczyk zupełnie świeży, 


Drobiazgi 


Z Pragi donoszą, że w dniu onegdai- 
szym wpłynęły dalsze zgłoszemia państw 
na mistrzostwa hokejowe świata w ho- 
keju lodowym. 4 A e 
„, Udział swój zgłosili Szwecja, Nietń- 
cy, Polska i Łotwa, ,.„ * 2 

Łącznie z poprzedniemi zgłoszeniatni 
liczba uczestniczących państw wynosi 12 
z wyjątkiem Stanów Zjednoczonych, Ka 
nady i Anglji. 

Finlandja i Hiszpanja odmówiły t- 
działu w mistrzostwach. 


é 5 
Przed kilku dniami zakończona zo- 
stała sześciodniówka kolarska w Dort- 
mundzie. Zwycięstwo odniosła para nie 


miecka Schon—Buchenhagen. W finale: 


znalazło się 11 par. 
++ 


* 
Czwarty międzynarodowy mecz te- 


zabiera 


czych uważać będzie za przegłosowany 
in minus. I tu staje się rzecz nieoczeki- 
wana. Padają nazwy klubów. Delegaci 
głosują imiennie. Turyści są za zniesie- 
riem Ligi. Głosuje Widzew, za wnio- 
skiem zarządu, przeciw zniesieniu Ligi. 
TUR tak samo. Dalej: Sztern, Morgen- 
sztern i robotnicze kluby prowincjonal- 
ne wszystkie bronią Ligi i głosują prze- 
ciw swemu własnemu wnioskowi. Liga 
„uratowana”, ` - 

Godzina szósta rano. W bufecie ra- 
dy delegaci piją „strzemiennego”, a na 
górze, na sali obrad ich zastępcy za- 
przepaszczają najważniejsze .sprawy. 
Bufet ważniejszy od „dobra sportu“. 
Jeszcze jedna kolejka! s 

'Do zobaczenia za 
rady! 

A wszystko dla „dobra sportu“, 


żeś 
wykazując idóalqą prie nóś. 

Mistrz świata został zaskoczony wspa 
niałą taktyką kubańczyka, który krył 
się umiejętnie, kontrował doskonale le- 
wą, wysyłając zawsze w porę w bój sil- 
ną prawą. 

Gdy po 12 rundach sędziowie ogłosili 
zwycięscą Tunerę, podniósł się wielki 
hałas na widowni. 

Z galerji sypać się zaczęły flaszki i in- 
ne „instrumenty”, lecz dla fachowców, 
zwycięstwo kubańczyka nie było niespo 
dzianką. ' 


rok w bufecie 


< 


sporiowe 


Europy zorganizowane zostaną w r. 1934 
i odbywać się będą co cztery lata. 


"Organizację, „mistrzostw, „M r. „1934 
M el ar Kada Żwiaż ówi, któ- 


ry zobowiązał się pokryć wszelkie 'ko- 
szta przyjazdu i pobytu na miejscu za- 


vodników różnych „tarodowośći. 
LI 


W Wiirzburgu pierwszy mecz bok- 
serski o puhar Śśrodkowo-europejski mis- 
dzy reprezentacjami Bawarji i Austrii. 
Reprezentacja Austrii uległa gospoda- 
rzom w stosunku 3:13, Na usprawiedli- 
wienie drużyny austriackiej należy po- 
dać, że wystąpiła ona bez dwuch najlep- 
szych zawodników Jaro i Zehetmayera, 


= 
W Chicago odbyło się spotkanie bok 
serskie o tytuł mistrza Świata dla zawo- 
dowców w wadze piórkowej między do- 


czą, iż choć na zebraniu reprezentuje R. nisowy między Australią a Stanami Zje- |tychczasowym mistrzem świata Tommy 


K. S$. Lechię, której jest prezesem, to, 
jednak istnieje też w Tomaszowie rze- | 


dnoczonemi zakończył się wynikiem re- 


misowym 6:6. Ostatniego dnia udało 


czywiście klub, mający w swej nazwie się Crawłordowi znów pokonać Vinesa 
Sp. Akc., którego to klubu prezesem jest,w trzech setach 3:6, 7:5, 6:3 oraz w 
również onże p. Onderka. Na sali we- grze podwójnej para australijska Craw- 
sołość. Skonfudowany niefortunny dele- | ford Hopman pokonała parę amerykafńi- 
gat tomaszowski siedzi już od tej pory ską Allison Van Rym 11:9, 4:6, 6:2, 6:2. 
spokojnie. Z tei podwójnej prezesury p. ' *+ 
Onderki wtdać, że iednak w Tomaszo- W Austrii odbyły się przed kilku 


Da Gami mistrzostwa łyżwiarskie w ieź- 


Falszywa reklama. 


W związku z przyjazdem do Warsza- 
wy berlińskiego „Herosu” pisma stołe- 
czne wymieniają również nazwisko Ko- 
narzewskiego, który został rzekomo wy- 
stawiony do walki, Jak się dowiadujemy, 
Konarzewski nie został wcale do udzia- 
łu w imprezie zakontraktowany i nie ma 
zamiaru wystąpić w Warszawie. 


Szczerość Nurmiego - 


Paavo Nurmi udzielił przed kilku 
dniami wywiadu jednemu z dziennikarzy 
angielśkich. Między innemi Nurmi 0- 
świadczył szczerze, że gdyby nawet 
startował w biegu na 5 i 10 klm. lub na- | 
wet w maratonie to bardzo wątpi czy: 
uzyskałby zwycięstwo, gdyż znajdował 
się wówczas w bardzo słabej formie. 

W wywiadzie tym jest mowa rów- ! 
nież o Kusocińskim, w którym  Nurmi 


widzi swego godnego następcę, który zæ] 
dziwi świat jeszcze n 
łym wyczysierm. 


iejednym wspania- | 


dzie figurowej. Pierwsze miejsce zajął 
znów mistrz świata Karol Schaffer. 


W Monachjum odbyła się konferen- 
cia delegatów Niemiec, Italji, Norwegii 
i Węgier w sprawie organizowania. mi- 
strzostw |lekkoatletycznych Europy. — 
Pierwsze lekkoatletyczne mistrzostwa 


Turmiej 


Paulem i Fredie Millerem. 

Spotkanie zakończyło się po 10-run- 
dowej walce zwycięstwem na punkty 
Miliera. 

> 

Znany bokser Levinsky stoczył w 
Filadelfii spotkanie z  Lougbrachem, 
przegrywając wysoko na punkty. 


* 

Terminy spotkań o puhar Davisa w 
strefie południowo - amerykańskiej zo- 
stały już rozlosowane. W pierwszem 
Spotkaniu zmierzą się Chile z Brazylią. 
Zwycięzca tego meczu walczyć będzie z 
Urugwajem, zaś Argentyna i Peru wal- 
czą dopiero przeciwko sobie w drugiej 
rumdzie. i 


pilicarsńóci 


przy świeśle elefsiryczmesm 


Przed niedawnym czasem wprowa- 
dzono w Anglii grę w piłkę nożną przy 
ij elektrycznem _(Floodlightfoot- 
ball). 

I[nowacja ta napotka.a ną wiele gło- 

sów contra. 
* Przeciwnicy gry we footbal przy 
świetle elektrycznem podawali jako głów 
ny motyw, że gra przy świetle traci wie- 
le na wartości, gdyż najładniejsze tricki 
techniczne stają się przy świetle reflek- 
torów niewidoczne dla oka widza. 

Mimo to najpoważniejsze konsorcjum 
sportowe w Londynie „Withe City Sta- 


stać modną obecnie grę we football przy 
świetle i organizować turnieje tylko z 
udziałem pierwszorzędnych drużyn pił- 
karskich. 

Istnieje projekt, by iuż w niedługim 
czasie zorganizować w Londynie turniej 
piłkarski, w którym mają wziąć udział 
następujące drużyny: Arsenal, Aston 
Villa, Ewerton, Celtic Rangers, Vienna, 
Verencvaros, Juventus i Slavia, 

Organizatorzy są przekonani. że tur- 
niej ten wywoła kolosalne zainteresowa- 
nie i będzie najpoważniejszą imprezą pił 
karską wszystkich czasów. 


dium Company“ postanowiło wykorzy- 


Rekordowa ilość zełoszeń 


do „Pierwszego kroku 
bokserskiego”. 

Pierwszy krok bokserski w Łodzi za- 
powiada się w roku bieżącym wyjątko- 
wo ciekawie. Odbędzie się on już w 
przyszły czwartek, piątek i niedzielę dn, 
26, 27 i 29-go bm. w sali „Geyera” 
przy ulicy Piotrkowskiej, W czwartek 
i piątek walki rozpoczną się o godz. 20-ej 
zaś finały w niedzielę o godz. 11-ej W 
roku bieżącym należy się spodziewać 
rekordowej ilości zawodników, gdyż już 
obecnie liczba zgłoszonych przekracza 
50. 


Najwięcej zgłoszeń napłynęło dotych- 
czas z klubu IKP — gdyż 22 i z KPZjed- 
noczone — 15, Między innemi w wal- 
kach wezmą po raz pierwszy udział za- 
wodnicy łódzkiego Hakoahu. Dalsze zgło 
szenia napływają w szybkiem tempie. 


Rewia łyżwiarzy 
| polskich w Helenowie. 
W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w Łodzi pierwsze zawody w jeździe 
szybkiej na lodzie. Odbędą się one na 
specjalnym torze wyścigowym w Heleno 
wie, 

Wyścigi te zapowiadają się sensa- 
cyjnie, gdyż wezmą w nich udział najlep 
si łyżwiarze polscy z Kalbarczykiem, 
Michalskiem, Majewskim i Napieraczem 
na czele, Odbędzie się kilka biegów z 
dwuch i jednego startu, przyczem w wy- 
ścigach również mogą brać udział zawo- 
dnicy łódzcy, którzy posiadają odpowie- 
dnie łyżwy wyścigowe t. zw. „panceny'. 

Zgłoszenia do wyścigów zawodników 
lokalnych są jeszcze przyjmoane w ka- 
sie „Helenowa'. | 
i- Pierwsza tego rodzaju impreza w Ło 
dzi z udziałem najlepszych łyżwiarzy pol 
skich wzbudziła w sferach sportowych 
naszego miasta ogromne zainieresowa- 
nie, Początek imprezy został wyznaczo- 
ny na godz. 2 p.p. 


- Nowe władze 


Towarzystwa Zw. Sportu 


Zarząd Tow. Zwolenników Sportu, 
wybrany na walnem zebraniu w dniu 
18 grudnia 32 r. ukonstytuował się na- 
stępująco: Prezes honorowy J. Chyliń- 
ski. Prezes: K. Świętochowski, w. pre- 
zes: Wł. Macielski, sekretarz: P, Tu- 
czenko, zast, sekretarza: H. Borkowski, 
(skarbnik: K, Bugalski. zast. skarb.: T. 
| Zdrojewski, gospodarz: Cz. Cukrowski, 
| gospodyni M. Wróblewska, członek za- 
| OE bez mandatu: R. Korczak, kiero- 
wnik sekcji kolarskiej: H. Borkowski. 


153-letnia mistrzyni 
łyżwiarska Niemiec 


Przed kilku dniami rozegrane zostały 
w Niemczech mistrzostwa łyżwiarskie w 
jeździe figurowej. l 

Zupełnie nieoczekiwanie tytuł mi- 
strzyni Niemiec zdobyła 13-letnia Marie 
Herber, która wykazała lepszą formę od 
A i mistrzyni Edith Miche- 
is, 

W konkurencji panów tytuł mistrza 
zdobył berlinczyk Baier. 


 Reprezenfacia Polski 


na mistrzostwach FIS w /nsbrucku 


Reprezentacja Polski na tegoroczne 
mistrzostwa FIS, które odbędą się już 
wkrótce w Insbrucku została zgłoszona 
w następującym składzie: 

Bieg rozstawny 4x10 klm; Czech Bro- 
nisław, Borych Władysław, Marusarz St. 
i Skupień Stanisław (rezerwowi, Maru- 
sarz A, i Michalski, 

Bieg 18 klm.: Czech Bronisław, Maru 
sarze Stanisław, Andrzej i Jan, Borych, 
Skupień, Michalski i Legierski. 

, Bieg złozony: Czech Bronisław, bra- 
cia Marusarze, Łuszczak i Piotr Koleser. 

Bieg 50 kim. Borych Wł, Skupień, 
Czech Bronisław, Legierski i Michalski. 

Biegi 4 złożone: panowie: Bronisław 

' Czech i bracia Marusarze, i panie: Pø- 
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Strejk taksówek w Czechach 


Fý 


Związki właścicieli taksówek w Czechach ogłosiły streik, jako protest przeciw- 


ko zbyt wielkim podatkom. Wszystkie dorożki 


państwa podążyły do Pragi. 


api 


pod Łukowem 
odsłonięto pomnik ku czci ks. Stanisla- 
wa Brzózki, jednego z ostatnich i naj- 
wytrwalszych wodzów powstania stycz- 
niowego, Pomnik zbudowany został sta- 
raniem miejscowych organizacyj i towa- 
rzystw z okazji 70 rocznicy wybuchu 
powstania styczniowego. 


Pogrzeb b. prezydenta Stanów 


samochodowe z terenu całego 


c 10.000 samochodów zajęło w ten sposób najlud- 
niejsze ulice miasta, tamując wszelki ruch. 


DEDWCYZE1 AVEWTWZUK 
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ŚĆ 


wielotysięcznych tłumów. Na 
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Ziednocźomych Coolidge'a odbył się przy udziale 


zdjęciu fragment pogrzebu. 


Ratujcie biedne dzieci szkolne! 


Codzienna powelka „Expressu“, 
Wieczorowa suknia 


òtynny Badin, ; ' 
niejszych krawców paryskich, miał na- 
zajutrz przybyć do Pragi. 


Jego główny pomocnik, Miller, przy wyglądała w tei 
do stolicy może ją pani przymierzy? W sąsiednim 
ilość naj-| pokoju może się pani przebrać. 


jechał o dzień wcześniej 
Czech, przywożąc ogromną 
nowszych modeli dła szeregu najwięk- 
szych firm miejscowych. 


jeden z najpopular-|fiła od niej oderwać oczu. 


Miller zauważył to, 
— Pani rzeczywiście eudownieby 
sukni — rzekł. — A 


Irena podziękowała mu serdecznie. 
Chwyciła suknię i pobiegła do drugiego 


Miller zajął dwa luksusowe aparta- | pokoju. 


menty w wielkim hotelu i czekał cier- 
pliwie na swego szefa, 

W godzinach 
gdy wrócił z kina do swego numeru, 
postanowił uporządkować wspaniałe 


suknie, które przywiózł. Przecież naza-|nie widział jeszcze nigdy! To 
Pradze |była Irena, skromniutka telefonistka hof 


jutrz rano zjawić się miał w 


sam Badin. 


Miller czekał cierpliwie kilkanaście 
minut. Wreszcie Irena powróciła do nu- 


przedwieczornych, | mert. Tym razem zkolei Miller oniemiał 


z podziwu. 

Tak pięknej, fascynującej kobiety 
To już nię 
wytworna dama, 


telu „Bristol“, lecz 


Millerowi szybko znudziła się ta pra przyzwyczajona do hołdów. 


ca, Wezwał więc do pomocy młodziut- 


— Nie mogę tego zrozumieć! — za- 


ką, bardzo przystoiną telefonistkę ho- wołał. — Panią wprost nie można p 


telową — pannę Irenę. 

Dziewczyna na widok wspaniałych, 
kosztownych sukien aż oniemiała z po- 
dziwu. Przecież do tej pory nigdy w Ży 
ciu nie widziała takich strojów. 

Miller spoglądał 
drwiącym uśmiechem. 


znać! 
Irena uśmiechnęła się rozkosznie, 
odsłaniając piękne, Śnieżnobiałe zęby. 
— Pójdziemy dziś na bal — mówił 
dalej Miller. — Z taką kobietą można 


na nią z nieco|się śmiało pokazać w najarystokratycz- 


niejszem towarzystwie! Dziś właśnie 


— Niestety, nie mogę pani zaofiaro- jest bal mody w wielkiej sali koncerto- 


wać żadnej sukni — rzekł, — Chciałem 
tylko panią prosić o pomoc przy układa 
niu tych rzeczy. 


wej! Mój szef przyjeżdża o piątej rano, 
więc do czwartej możemy się bawić! 
Irena nie potrafila odrzucić kuszącej 


— Ależ bardzo proszę — westchnę- | propozycji. 


ła dziewczyna. 


W kilka godzin później krążyli już 


Irena zabrała się bardzo energicznie | po wiekiej sali balowej, którą tei nocy 


do róboty. Gdy jednak natrafiał na ró-|szczelnie zapełniło 


najelegantsze pras- 


żową, lamową suknię balową nie potra- kie towarzystwo. 
Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 


zwracał uwagi na swą towarzyszkę. 
Przecież to była zwykła telefonistka. 
Wolał stańowczo inne niewiasty, które 
imponowały mu swem pochodzeniem, a 
przedewszystkiem pieniędzmi. 

Lecz innych miężczyzn najbardziej 
zajmowała właśnie Irena. Dziewczyna 
szybko wyczuła, że zwraca powsze- 
chną uwagę i to jej dodało wiele animu 
SZU. 

W pewnej chwili przeszedł obok 
nich młody, bogaty amerykanin, Charlie 
Ross. 

Irena znała go doskonale. Przecież 
już od dwuch tygodni mieszkał w „Bri- 
stolu”, gdzie zajmował dwa najdroższe 
pokoje. Ale Ross oczywiście nie po- 
znał skromnej telefonistki. 

Nie mógł on jednak od Ireny oder- 
wać oczu. W ciągu swei kilkumiesięcz- 
nei podróży po Europie widział już bar- 
dzo wiele pięknych kobiet, ale żadna 
z nich nie zrobiła na nim takiego wra- 
żenia. 

Irena wkrótce zauważyła, że amery 
kanin ciągle ją obserwuje i stara się znaj 
dować się iaknajbliżei nich. 

Gdy Miller zaiął stolik, Ross po pa- 
ru chwilach zbliżył się do nich i rzekł 
po angielsku: 

— Czy mógłbym się przysiaść do 
państwa? Wszystkie stoliki są zajęte. 

— Ależ bardzo chętnie — odparł mu 
Miller. 


Amerykanin okazał się bardzo roz-j 


mowny. Miller również nie był mrukiem 
Gdy dowiedział się z kim mą do czy 


rea. przedstawił się amerykaninowi 


podając się za hrabiego francuskiego 
Durella, oświadczając, niewiadomo z ja- 


Filipiny otrzymują niepodległość 


Senat amerykański uchwalił nadanłe zupełnej niepodległości Filipinom po okre 
sie przejściowym 10 lat. 


wiecznego lata 
"WWE TIE TZT ; "zr $ 
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Na zdjęciu naszem widzimy czarnoksięż 
nika i znachora miejscowego szczepu 
indjańskiego na wyspie Trynidad u pół- 
nocnych wybrzeży Ameryki Południo- 
wej. 0% 


Miller w gruncie rzeczy niewiele; kiego powodu, że Irena jest jego siostrą. 


Ross. który nie przypuszczał, że pię- 
kną czeszkę łączą z jej towarzyszem 
tak bliskie węzły pokrewieństwa, prze- 
stał ukrywać, że ona mu się bardzo po- 
doba. 

Miller wkrótce pozostawił ich sa- 
mych. Znalazł jakąś inną partnerkę. 

Amerykanin zaprosił Irenę do tańca. 
Tańczyli długo. bardzo długo. 

Gdy wrócili do stolika, pili szampa- 
na. Amerykanin począł opowiadać © 
swem życiu rodzinnem, o Starym Ojcu, 
który na gwałt pragnie go ożenić io 
tem, że ona iest pierwszą kobietą, która 
potrafiła go oczarować. 

A Irena przeważnie milczała. Cóż 
miała mówić? Zbliżała się godzina 
czwarta. Trzeba już było wracać, 

W pewnej chwili przeprosiła swego 
towarzysza i zmieszała się z tłumem. 
Zauważyła bowiem Millera, który ręką 
wskazywał jej na zegarek. Nie pożegna 
ła się nawet z amerykaninem. 

O godzinie ósmej rano siedziała już 
w budce telefonicznej, w swym zwy- 
kłym stroju. 

I nagle zjawił się Ross. W pierwszej 
chwili jej nie poznał, gdy jednak spojrza 
ła mu w oczy, wydał ze siebie okrzyk 
zdziwienia. 

Irena wybuchła płaczem. W paru 
słowach powiedziała mu wszystko. Nie 
iest hrabianką, nosiła cudzą suknię, a 
iiednak szczerze go pokochała i nie po- 
trafi tego ukryć. 
| W miesiac późinej Ross powrócił do 
Nowego Jorku z młode małżonką, byłą 

telefonistką praskiego hotelu „Bristol“ 


Tłum. D. 


I 


